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PIERWSZA CZĘfC PROCESU ZAKOŃCZONA* 

w i z y j l o k a l n y c h . 
Co znaleziono w fabryczce Grzeszolskiego ? 

Z a nades łane Świadec twa T y m c z a s o w e 

3°|q POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ 
i obligacje 

SOSNOWIEC 29,3 Dzień wczorajszy w 
procesie Grzeszolskiego minął pod zna­
kiem wielkich sensacyj, zarządzono bo­
wiem została zapowiadana od pewnego 
czasu wizja lokalna w domu Bugajów, 
teściów oskarżonego, gdzie mieszkał swe 
go czasu Grzcszolski. Pierwsza część pro 
cesu została zakończona przesłuchani zo 
stali bowiem wszyscy świadkowie, 

w liczbie 160 osób.. 
Na dzień wczorajszy wyznaczono prze 

słuchanie dr. chemika Lcmańczyka, z fa­
bryki Radocha. Opinja tego biegłego co 
do możliwości otrucia była oczekiwana z 
dużem zainteresowaniem. Grzcszolski w 
dalszym ciągu jest opanowany i zachowu 
je się spokojnie. Z jego zachowania wnio 
skować można, że wierzy mocno w unie­
winnienie. Jego obrońca daje głęboką te-

Szczytem urody 
jest tdrowy, bujny włos 

mu wiarę i dowodzi, iż Grzcszolski nie 
jest winien. 

— Twierdzę to nic jako obrońca, a ja 
ko człowiek — oświadcza przedstawicie­
lom prasy, którym jednak nie trafia to do 
przekonania. 

Pierwszy zeznaje dr. Lemańczyk, który 
mówi obszernie o właściwościach talu, ja 
ko preparatu chemicznego. W opinji dr. 
Lcmańczyka tal występuje 

w pięciu związkach, 
z których najczęściej spotykamy chlorek 
talu, octan talu, i siarczan talu. Przewod­
niczący w tern miejscu zadaje dr. Lcmań 
czykowi pytanie: 

— Czy jest to możliwe, żeby tal z 
zewnątrz trumny dostał się do zwłok?. 

Dr. Lemańczyk — Chyba, *żc musiała 
by być cała trumna z talu. 

Po zeznaniu' dr. Lcmańczyka sąd od­
czytał szereg wnioskóRt znanych już z 
przewodu a złożonych przez obronę, i 
prokuratora dotyczących wysyłki płata 
mózgu do analizy, wniosek o wezwanie 

prof. Wachholza z Krakowa i td. Obroń­
ca oskarżonego uzasadniał konieczność 
tych wniosków takiem mniejwięcej pyta­
niem: 

— A co będzie, jeśli się okaże, że tai 
znajduje się w organizmie 

każdego zmarłego człowieka? 
Następnie sąd zarządził wizję lokalną 

rworzanie Sie łysek 7 n ; ( , a 

^^1 wypddónlo włosów ustaje. 
i Myj włosy przy pomocy Neo- Ą 
j \ Silyikrin-Shampoonu. ' * 
Ą —JV«Hdile do nabycia.—-

Oilrzega i!c p r i td malowarlofclowtml 
. nailadowniclwomi. 

Statek ..Piłsudski" 
odpłyną ł wczora j do A m e r y k i , 

gdzie był dokowany c i e m pomalowania 
części wodnych statku, odpłynął w kolej­
ną swą podróż z Gdyni do Ameryki w so 
botę, 28 bm. o godz. 15.30. 

Liczba pasażerów wynosi około 300 
osób. Pozatem statek zabrał przeszło 2 
tysiące ton ładunku. 

na miejscu :brodni t j . w domku Bugajów, 
gdzie zamieszkiwał również przed smut 
nyin wypadkiem Grzcszolski. 

Ulica została z obu stron zamknięta 
przez silne oddziały policji. Chodniki świc 
ciły przeraźliwą pustką, jedynie na jezdni 
uwijal i się 

konni policjanci. 
Za to w oknach pełno zaciekawionych 

twarzy. Widocznie te punkty obserwacyj 
ne dla niektórych okazały się niewygod­
ne bowiem tu i ówdzie ciekawsi wylęga 
li na balkony, aby tylko nie uronić ani je 
dnego momentu 

sensacyjnej wiz j i . 
W domku Bugajów sąd zbadał rozkład 

mieszkań a następnie zwiedził fabrykę 
Grzeszolskiego przylegającą do domu Bu 
gajów. W fabryce tej znaleziono wielką 
ilość książek w różnych językach z roz­
maitych dziedzin życia. Z fabryki Grzeszol 
skiego Sąd udał się do domu gdzie mie 
szkał świadek Kalisz, który zeznał iż wsze 
dłszy na drabinę widział przez okno na 
parterze jak Cabajówna siedziała na ko­
lanach Grzeszolskiego. Sąd pragnął się na 
ocznie przekonać czy możliwe jest takie 
podpatrywanie. Po tej wizj i lokalnej roz 
prawe odroczono do poniedziałku. 

6°|0 POŻYCZKI NARODOWEJ 
można już nabyć w równowartości najnowo­
cześniejsze radjoaparaty lampowe gwaranto­

wane na okres 2 lat 
P O L S K I E Z A K Ł A D Y 

„RADjO - JPHONŁ T" 
Gdynia, n i . Świętojańska 50, teł. 2t 37. 

D o k ł a d n e p r o s p e k t y w y s y ł a m y o e z p i a t n i e na ż ą d a ń 

P. Stefan Weodorff wicewojewodą łódzkim 
z dniem 1-ym kwietnia* 

ŁÓDŹ, dn. 23.3 
Dowiadujemy się, że z dniem 1 kwie-. 

tnia ma być mianowany kontraktowym 
dyrektorem departamentu ogólnego w mi 
nisterstwie Przemyślu i Handlu p. Ry­
szard Dittrych dotychczasowy dyrektor Iz 

by Przemysłowo Handlowej w Sosnowcu 
Z dniem 1 kwietnia ma być równie: 

mianowany wicewojewodą łódzkim p, Sti 
fan Wendorff dotychczasowy starosta p< 
wiatowy morski w Wejherowie. 

• :0 • 

Rozpaczliwy czyn wyższego urzędnika. 
Po dymisji odebrał sobie życie. 

WIEDEŃ 29.111. Wyższy urzędnik mi 
nisterstwa spraw wewnętrznych Ochsner, 
który z ramienia rządu czuwać miał nad 
działalnością prywatnych towarzystw u-
bezpieczeniowych, a ostatnio złożony zo­

stał z tego stanowiska, popełnił wczoraj 
samobójstwo. Ochsner wszedłszy do Du­
naju zastrzelił sie. Zwłoki jego wyłowil i 
rybacy 

Zaraz po świętach 

o t r z y m a j ą p r a c ę s e z o n o w c y ! 
DALSZE KREDYTY DŁA ŁODZI. 

Sesja zwyczajna Sejmu zamknięta 
Apel do posłów na zakończenie prac. 

WARSZAWA, 29,3 — Na zakończenie 
wczorajszego plenarnego posiedzenia Sej­
mu maszałek Car. wygłosił przemówienie 
w którem między innemi stwierdził, iż 
Sejm obowiązki swe spełnił kierując się 
v swych pracach troską o interes państ­
wa. Również Sejm w kierunku wypraco­
wania nowych, racjonalnych form pracy 
parlamentarnej, osiągnął już pewne 

określone wynik i . 
— Sądzę — oświadczył między innemi 

marszałek Car, — że czas i narastające 
doświadczenie oraz nacisk moralny bu­
dzącej się opinji koleżeńskiej doprowadza 
debaty sejmowe do właściwej miary. Wy 
soki Sejmie! Obecnie kiedy wobec zbliża 
jącej się ku końcowi sesji prace na tere­
nie Sejmu ulegną przerwie, nie należy 
uznać zadania za spełnione w całej roz­
ciągłości. Teraz w c' 
iowie posłowie mają 
nowania kraju 

WARSZAWA, 2*9,3 — Na wczoraj 
szem posiedzeniu plenarnem Sejmu załat­
wiono cały szereg spraw dotyczących pro 
jektu ustaw o konwersji i uporządkowa­
niu długów rolniczych, o mleczarstwie. 
Sprawozdawca poseł Wagner zreferował 
szczegółowo ustawę o monopolu l o t e r y j ­
nym. Do ustawy tej wprowadzono dwie 
poprawki, że wygrane będą 

wolne od podatków 
państwowych i samorządowych, druga 
zaś poprawka dotyczy loterji na które 
udzielać będzie zezwoleń państwowy mo­
nopol loteryjny. Ustawa została przyjęta 

Skolei uchwalono ratyfikację konwen­
cji, o odszkodowania za wypadki przy 
pracy. Po wyczerpaniu porządku dzienne 
go wygłosił przemówienie marszałek Car 

— .. — „ j (streszczenie powyżej). Po przemówieniu 
l eraz w okresie przerwy pa- , premjer Kościalkowski odczyta.' zarządze-

obowiązek poinfor nia Prezydenta Rzplitej o zamknięciu se-
zwyczajnej Sejmu. 

Łódź 29,3. Od dłuższego czasu wojewo 
da łódzki Al . Hauke-Nowak oraz Zarząd 

j Miejski w osobie prezydenta inż. Głazka 
czynili u miarodajnych czynników sta­
rania, mające na celu uruchomienie w bie­
żącym sezonie jaknajwiększej ilości robM 
publicznych, które dałyby zatrudnienie sze 
rokim masom bezrobotnych m. Łodzi. 

Wszyscy zdają sobie dokładnie sprawę 
z tego, że zatrudnienie tych wszystkich, 
którzy pracy potrzebują, a tych w Łodzi, 
jako w centrum przemysłowem jest bar­
dzo v V, zatrudnić Zarząd Miejski nie jest 
w stanie. Chodzi jednak o zatrudnienie 
tych robotników, którzy stale na robotaci 
miejskich pracują. 

lak sie dowiadujemy z mir: ?da i r ; :h 
źródeł zabiegi wojewody Hauke - Nowa-
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ka i prezydenta miasta inż. Głazka uwień 
czohe zostały znacznym sukcesem. 

Fundusz Pracy oprócz kwoty 3.620.ou0 
zł. w gotówce przyznanej w formie poży­
czek i dotacyj udzielił jeszcze Zarządowi 
Miejskiemu kredytu materjałowego, w po­
staci przydzielenia na dogodnych warun­
kach pożyczkowych niezbędnych materia­
łów do prowadzenia robót, jak: rur wodo­
ciągowych, cegły kanalizacyjnej, cementu, 
i t. p. - ~ 

Da to możność Zarządowi Miejskiemu 
rozszerzyć ustalony pierwotnie w skrom­
nych ramach program robót b-dowlanych 
na rok 1936-37. Kredyt ten, o czem ostat-
tnio powiadomił Fundusz Pracy łódzki Za­
rząd Miejski za pośrednictwem wiceprezy 
denta Godlewskiego według naszych prze 
widywań przekracza kwotę 1 miliona zł. 

Wobec tego, że jak zdołaliśmy ustalić, 
pierwsze raty kredytu Fundusz Pracy prze 

każe Zarządowi Miejskiemu, już w połow-i 
kwietnia, ziaraz po świętach Wielkiej No» 
cy, zostaną uruchomione w Łodzi roboty 
sezonowe. Praca na tych robotach prowa­
dzona będzie przez 4 dni w tygodniu, a to 
celem dania możności pracy jaknawiększej 
liczbie bezrobotnych. 

Zarząd Miejski dołoży pozatem wszel­
kich starań, aby dni pracy w tygod­
niu po pewnym czasie powiększyć do 5. 

Wprawdzie na robotach miejskich,JMJ 
znajd? zatrudnienia ci wszysc. k t ó n n 
pracowali w roku ubiegłym, pracować jed­
nak fięfort- zftscz~c-wrc^*« Uczba robot­
ników niż w roku 1034. Zaznaczyć t i : 'a3T' 
leży, że rok 1935 był rokiem szczególnie 
dużego zatrudnienia. 

Temniemniej istnieją jednak pewne mc*, 
żliwości zatrudnienia z czasem przez Za- " 
rząd Miejski prawie wszystkich robotni­
ków, którzy pracowali w roku ubiegłym. 

Polityką kanclerza Hitlera uzyska pogardę 
eona m« ej 90 proc. całego narodu niemieckiego 

o dokonanych pracach. 

3 O - 0 O marca 

strajk powszechny kotoniarzy? 
Łódź, dn. 29 marca. W dniu wczoraj-

zym w sali „Resursa" (Kilińskiego 123) 
Jbyło się zebranie strajkujących robotni 
5w przemysłu kotonowego. 

Po wysłuchaniu referatów o przebiegu 
<cji strajkowej i przebiegu kilku konfe-
ncyj inicjowanych przez Inspekcję Pra-
', które zresztą z winy przemysłowców 

U R T 

Skarpetki Pończochy 
p i e r w s z o r z ę d n y m g a t u n k u 

polecfl PP- Kapcom ir= 

echaniczna Wytwórnia Skarpet 
.. STASIOŁEK 
) D Z , S i e n k i e w i c z a 49, w podwórzi 
aniki i oferty wyayla sie odwrotnie aa żądanie 

nie dochodziły do skutku, albo też nie da 
ły żadnych wyników, gdyż przemysłowcy 
z reguły odrzucali żądania robotnicze, ze 
brani uchwalili w dalszym ciągu strajko­
wać. 

Ponadto Zw. Zawodowe postanowiły 
strajk rozszerzyć 

na cały kraj 
i proklamować go w Warszawie, Czę 

stochowie, Żyrardowie i Kaliszu. 
W związku z tern w dniu dzisiejszym 

we wszystkich tych miastach odbędą się 
zebrania informacyjne i w dn. 30 marca; 
x. b. wszyscy kotoniarze wstrzymają się 
od pracy. 

Zw. Zawodowe zapowiadają, iż pro-, 
klamowany strajk powszechny w przemy 
śle kotonowym trwać będzie, aż do całko 
witego uwzględnienia postulatów robotni-r, 
czych. 

POLECIELI 
KPT. BURZYŃSKI 1 J. NARKIEWICZ W 

DRODZE DO STRATOSFERY. 
WARSZAWA, 29,3 — Dziś w niedzie 

Ię między godż. ()—7 rano wystartowali 
na balonie „Warszawa 2 " do stratosfery 
kapitan Burzyński 1 Jodko - Narkiewicz. 
Balon .Warszawa 2" o pojemności 2,500 
mtr. sześć, wzniesie się do wysokości 11 
tysięcy mtr. osiągając w ten sposób dolną 
warstwę stratosfery. 

m i m S T B a DEC* 
w Warszawce. 

WARSZAWA 29,111. Wczoraj wieczór 
powrócił z Londynu do Warszawy Min i ­
ster spr. zagr. J. Beck z małżonką. 

BERLIN 29,3. Prasa niemiecka stoi 
wyłącznie pod hasłem dzisiejszych wybo­
rów. Wszelkie inne kwestje polityczne ze 
szły na plan drugi. Nawet sprawa wymia 
ny dokumentów ratyfikacyjnych paktu 
francusko - sowieckiego przeszła w pra­
sie niemieckiej dość niepostrzeżenie. Wszy 
stkie dzienniki poświęcają całe szpalty 
mowie kanclerza Hitlera, wygłoszonej w 

Essen oraz hasłom wyborczym. 
Według wszelkich przypuszczeń, w v y 

niku plebiscytu, polityka kanclerza uzys­
ka poparcie conajmniej 90 procent całe­
go narodu niemieckiego. Przedstawiciele 
prasy zagranicznej w Berlinie otrzymali 
zaproszenie do licznego odwiedzenia lo­
kali wyborczych, by mogli osobiście prze 
konać się o przebiegu głosowania. J 

Rządąbisyńsii wyrze ił s e usług 
m i s j i b e l g i j s k i e j 

v i KIN s4 
^ Y 0 ° 

n i a . c e r o w a 
ŻADAC WSZĘDZIE. 

ADD1S - ABEBA 29 ,3. Misja wojsko 
wa belgijska opuszcza stolicę Abisynji, 
udając się do Belgji. Rząd abisyński ze 
względów oszczędnościowych zmuszony 
jest wyrzec się usług misji. 

RZYM 29,3. Włoski komunikat wojen 
ny nr. 167. 

Marszałek Badogljo telegrafuje: Na 
odcinku zachodnim frontu północnego woj 
ska nasze w dalszym ciągu zajmują U l -
cajt. Wczoraj zajęte zostały pozycje 
Biriirtan, Wtóre wraz z Cafto będącą w 
naszem posiadaniu, zapewniają nam pa­
nowanie nad całym obszarem. Na obu 
frontach ożywiona działalność lotnicza. 

ADD1S - ABEBA 29,3. Rząd abisyń­
ski zaprzecza wiadomościom o posuwa­
niu się Włochów na froncie południowym 
Srssabaneh i Dzidziga są w rękach abi-. 
syńskich. 

ADD1S - ABEBA 29,3. Rząd abisyń­
ski stwierdza, że pogłoski o ufortyfikowa 
niu drugiej l inj i obronnej, nie odpowiada 
ją prawdzie, gdyż Harrar w dalszym cią 

|gu pozostaje 
miastem otwarłem. 

Pogłoski te — jak głosi komunikat—r 
mają na celu stworzenie pretekstu do 
przygotowywanego bombardowania mia­
sta. 

-oo-



ł 
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D a l s z a z n i ż k a c e n ! 
Zamów tylko u ais listownie BR0WN1N0 MAGAZYNOWY 8-clo mai., wy-
riucalący sam oilzy po każdym wystrzale, strz.lający 4a celu meta-
loweml kuUaml lub jrutem. Zapewnia beapleciłńitwo osobiste Ceni 
wraz i eleganckim lutcratem skonanym 4.95. Karta na bron nie­
potrzebna. Automat S-mio strzałowy 17.95 100 sztuk naboi raetalo. 
wych alarmowych 3.65. Wysyłamy za zaliczenie m pocztowem. Adre, 

Przedstawicielstwo Fabryki Broni i amunicji. 

„ M A G A Z Y N S Z W A J C A R S K I " , W a r s z a w a 
Graniczna 7, oddział 49. » 

Czy elektrownia przestanie pobierać opłaty 
za dzierżą-wę liczników? 

K I N O 

MIRAŻ 
11 Listopada 16 
P O C I . O 12 

ŁÓDŹ, 29,3 — W środę dnia 1 kwiet 
ma rb. o godzinie 19-ej w sali posiedzeń 
Zarządu Miejskiego (Plac Wolności Nr. 
14) odbędzie się posiedzenie Komisji do 
Spraw Ogólnych. 

Na porządku dziennym posiedzenia 
znajdują się m. in. następujące sprawy: 
1) przedłużenie linji tramwajowej na ul. 
Napiórkowskiego do toru kolejowego o-
raz ułożenie chodników i zadrzewienia tej 
że ulicy; 2) przedłużenie przez Dyrekcję 
KEŁ. czasu kursowania tramwajów dzień 
nych oraz 3) poczynienie przez Zarząd 
Miejski starań, mających na celu zanie­
chanie przez Łódzkie Towarzystwo Elek 
trycjne pobierania opłat za dzierżawę l i ­
czników. 

Tegoż dnia o godzinie 20-ej w sali po. 

siedzeń Zarządu Miejskiego odbędzie się 
posiedzenie Komisji Finansowo - Budżeto 
wej, na którem rozpatrywane będą: 1) 
sprawa przyjęcia zapomogi od Komunal­
nego Funduszu Zapomogowego w wyso­
kości zł. 43,781 — ; 2) sprawa przystą­
pienia Gminy Miejskiej Łódź do Związku 
Elektryfikacyjnego Międzykomunalnego 
Przemysłowego Okręgu Łódzkiego w cha 
rakterze członka z udziałem w wysokoś­
ci zł. 300,000—; 3) sprawa nabycia dział 
ki gruntu, zajętej pod budowę drogi Łódź 
— Łagiewniki, placu na poszerzenie targo 
wiska przy ul. Rzgowskiej oraz placu pod 
urządzenie ulicy i zieleńca; 4) sprawa u-
powaźnienia Zarządu Miejskiego do wy­
stawiania weksli. 

J 

Bez forsy n i p m o radości 
beż ,,QLLA niema pywnosu ! 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! — Pierwsza polska epopea miłości i obowiązku 

„RAPSODJA BAŁTYKU" 
W r.gł. M a r j a B o g d a , A d a m Brodz isz , M . C y b u l s k i , J e r z y M a r r Nadprog: tyg P a r a m o u i 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRftt 
D Z I E W I Ą T E J S E R J I 

Konkursu za uważne czytanie 

Wydawanie obligacyj Poż. Inwestycyjnej 
rozpoczęto dopiero w dniu wczorajszym 

ŁÓDŹ, 29,3 — W dniu wczorajszym 
•lacówki subskrypcyjne Pożyczki Inwesty 
fy jnej rozpoczęły w Łodzi wydawanie o-
bligacyj w s p o m ó g ł Pożyczki. 

Jak wiadors5Ł'40fdawanie winno roz­

począć się już w dn. 23 bm. jednak spo 
wodu spóźnionego nadesłania blankietów 
obligacyjnych przez Urząd Długów Pań­
stwowych sprawa ta uległa kilkudniowej 
zwłoce. 

N a d m o g i ł ą c ó r e c z k i . . . 
Napad dwu opryszków na nieszczęśliwą matkę 

Łódź, 29 marca. Zamieszkała przy ul i 
cy Sierpińskiej 35 Kazimiera Gurdalska,, 
udała się w dniu wczorajszym, w godzi­
nach popołudniowych na cmentarz katolic 
k i na Dołach na grób swej dwuletniej có 
reczki, która przed niespełna dwoma tygo 
'dniami zmarła tragicznie pod kołami sa­
mochodu. 

Niewiasta przyklęknąwszy nad mogiłą. 
P i e c z k i zatopiła się w modlitwie. Wyko 
• wystali ten moment dwaj włóczący się 
I o cmentarzu osobnicy. Jeden z nich s l l -
f eti pchnięciem przewrócił Gurdalską, a 
I r*młędzyczasie drugi osobnik wyrwał 
[ / ^wraca jące j się kobiecie 

torebkę z pieniędzmi, 
r PO ctoJconanlu rabunku napastnicy rzu 
d l i się do ucieczki. Okradziona kobieta 
wszczęła alarm. Przechodnie wespół z po 

licjantem rzucili się w pościg za ucieka­
jącymi, których po chwili ujęto. Sprawca 
mi zuchwałej kradzieży okazali się 23-le-
tni Jan Zagórski, niewiadomego miejsca 
zamieszkania oraz 19-letni Kazimierz Ko­
peć zamieszkały przy ulicy Dolnej 17. Za 
równo Kopeć jak i Zagórski są notorycz 
nymi złodziejami karanymi już za podo­
bne kradzieże. Obu osadzono w więzieniu 
do dyspozycji władz sądowych. 

Dziś słońce! 
ŁÓDŹ, 29,3 — Przewidywany przebieg 

pogody do wieczora: w całym kraju po­
goda słoneczna, rankiem miejscami mgły. 
M nocnych przymrozkach, większy wzrost 
temperatury. Słabe wiatry miejscowe lub 
cisza. 

Zdarzenia i wypadki 
— W Czechosłowacji zanotowano 

gwałtowny spadek urodzin. W tejże repu 
blice w roku bież. liczba małżeństw bez­
dzietnych osiągnęła rekordową cyfrę — 
615,000. 

— W okręgu Hang-Kiang na północ 
do Kei-Czen zmarło z głodu około 2,000 
osób. 

— W związku z otwartą wczoraj wy­
stawą sztuki duńskiej w Warszawie na­
stępca tronu Danji, ks. Fryderyk nadesłał 
depeszę do Prezydenta R. P. w której wy 
raża Prezydentowi RP. gorące podzięko­
wanie za zainteresowanie ze strony Pol­
ski i przesyła najlepsze życzenia. 

— Trwający od szeregu tygodni strajk 
robotników w fabryce przyborów kuchen 
nych w Rzeszowie został zakończony pod 
pisaniem umowy zbiorowej. Zarobki za­
sadnicze podwyższono o 11 proc. płace 
akordowe o 20 proc. 

— Według opinji prasy londyńskiej 
stosunki między Polską i W. Brytanją są 
obecnie bliższe niż kiedykolwiek przed­
tem. 

— Wczoraj w salonach Zachęty, odby 
ło się uroczyste otwarcie reprezentacyj­
nej wystawy sztuki łotewskiej. Aktu ot­
warcia wystawy dokonał Prezydent R. P. 
Wczoraj o godz. 12-ej w salach Muzeum 
Narodowego Prezydent Ignacy Mościcki 
dokonał otwarcia wystawy „Warszawa 
Przyszłości" pełnej wykresów, statystyk, 
i modeli dotyczącej planów rozbudowy 
stolicy. 

— Ucieczka od franka francuskiego 
— Na ostatniem posiedzeniu rady miej 

tnim dniu tygodnia poważnie na sile. Za 
; niepokojenie na rynku francuskim zaczyna 
"przybierać rozmiary niemal paniki. 

— Król Borys zamienił Welczenowi i 
Staszciewowi karę śmierci na dożywotnia 
więzienie. 

— Na Cstatniem posled^i i iu rady wlej 
sklej Tarnowskich Gór uchwalo-o jedno­
głośnie znieść ubój rytualny w ucM 
miejskiej w Tarnowskich •'3AiaCti. 

Nagrody dziewiątej serjl za uważne czy 
tanie przypadły w udziale następującym 
Czytelnikom: 
PIERWSZĄ NAGRODĘ W KWOCIE 25 Z l 
Otrzymała p. Marja Piekarek, Łódź Przę-
dzialniana 105 m. 3. 
DRUGĄ NAGRODĘ W KWOCIE 20 ZŁ. 
otrzymał p. Stefan Szulc Wieś Bedoń, 
poczta Andrzejów. 
TRZECIĄ NAGRODĘ W KWOCIE 15 ZŁ. 
otrzymała p. Helena Lipińska, Łódź W ó l ­
czańska 119. 
CZWARTĄ NAORODĘ W KWOCIE 5 ZŁ. 
otrzymał p. Adam Alwasiak, Łódź Targo­
wa 55. 
PIĄTĄ NAORODĘ W KWOCIE 5 ZŁ. 
otrzymała p. Stanisława WItaszczyk, Pa-
bjanice Kościuszki 12 m. 2. 
SZÓSTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁ. 
otrzymała p. Halina Zomerfcld, Chojny Tu 
szyńska 75. 

SIÓDMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 2łJj/ 
otrzymał p. S. Pieprzowski, Zgierz GotM''-
bia nr. 1. 
ÓSMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 Z L j 

[otrzymał p. Leon Grinberg Łódi-Widzewf 
Pograniczna 46 m. 12. 
DZIEWIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 Zł' 
otrzymał p. Władysław Sykuła Ozorków, 
Zgierska 99. 
DZIESIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁ 
otrzymała p. Janina Frontczakowa Lodź 
Radwańska 27. 
JEDENASTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 Z l 
.otrzymała p. Salomeą Browarska Łódź 
Brzezińska 77. 

(Rozwiązanie: — Nie plotki, ale spraw 
/dzone wiadomości przynosi „Echo ' ) . 

Po odbiór nagród należy się zgłosić Ho 
administracji przy ulicy Żwirk i 2 lub Htjl 
przy ulicy Piotrkowskiej U w godzinach 

od 16 do 19 ( w dnie powszednie), 

f. E. Ks. Biskup Wł. Jasiński 
w sanatorjum chojenskiem i Klasztorze 00. Bonifratrów, 
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Strajk w fabryce Horaka zlikwidowany. 
Skuteczna interwencja starosty Makowskiego. 

Łódź, dn. 29 marca. Trwająca niemal 
przez cały tydzień konferencja w sprawie 
ostrego zatargu w fabryce Horaka zakon 
czyła dzięki interwencji starosty powia-
turłodikiego p. Makowskiego zllkwidowa 
nierr strajku. 

, Firma przyjęła wszystkie postulaty wy 
sunięte przez Zw. Zawodowe za wyjąt­
k u ^ cofnięcia wymówienia jednemu z ro 
botrików, jednak przedstawiciel f irmy zo 
bcw ązał się zabezpieczyć mu byt. 

V/obec tego spisany został protokół 11 
kwidujący zatarg w którym ustalono, źe 
wszystkie wymówienia zostaną cofnięte, 
że zostaną wybrani w najbliższym czasie 
delegaci fabryczni i fe wybory te odbędą 
się przy współudziale Inspektora Pracy 
ic-ł. Pawłowskiego i przedstawicieli Zw. 

Zawodowych, że nikt za strajk 
nie zostanie wydalony z pracy 

i że zostanie przeprowadzona ewentu­
alna rewizja cennika płac i w razie stwier 
dzenia niedokładności, zostaną one usta­
lone zgodnie z ogólną umową zbiorową 
obowiązującą w przemyśle włókienniczym 
Jednocześnie robotnicy zobowiązali s i j 
przerwać strajk, opuścić teren fabryczny 
i przystąpić do pracy w poniedziałek dn. 
30 bm. o godz. 5-ej rano. 

DRZEWKA, owocowe, parkowe, alejowe, 
krzewy ozdobne, winorośle, thuje, cypry­
sy, świerki srebrne oraz wszelki materjał, 
potrzebny do zakładania ogrodów poleca 
Zakład Ogrodniczy J. Stoiński Zdrowie 
Krakowska 42, dojazd 15. 

Józef Borkert 
właścici. i: Cezary Najdek 

Łód i , Ki l ińskiego 238. Telef. 184-17. 
Dom własny 

Budowa nowych studzien, wiercenie 
zwykłe i artezyjskie. Reperacje i czysz­
czenie studzien ręcznych i motoro­
wych jakoteż wszelkie roboty wcho­
dzące w zakres studniarstwa. Roboty 

kotlarskie we własnym zakładzie. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan leżankę 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160 Przeździecki. 

„NA RATY" ubrania i palta obstalunkowe 
z najlepszych towarów Bielskich i Toma­
szowskich oraz najlepsza robota u Men-
drowskiego. Nowomiejska 5. Godziny od 
6—8 wieczorem. 

ŁÓDŹ, 29,3 — JE. Ks. Biskup Wł . 
Jasiński w towarzystwie ks. prałata Stan. 
Szabelskiego odbył przedświąteczną wizy­
tację Sanatorjum na Chojnach, gdzie u 
wejścia powitali Najdostojniejszego Pa­
sterza Ks. Kan. Kąkolewski, miejscowy 
proboszcz i Kapelan Zakładu Ks. B. Weso 
łowski O. O. Bonifratrzy, prezydent mia­
sta inż. Głazek, dr. Mittelstaedt, nacz. 
Kernpner i Siostry Służebniczki. 

Po odprawieniu Mszy św. podczas któ 
rej chorzy przystępowali do Komunji św. 
Najdostojniejszy Celebrans wygłosił pod­

niosłe przemówienie. Następnie dziękując 
przedstawicielom miasta za okazaną po­
moc chorym, siostrom za dzieła miłosier­
dzia, wszystkim życzył Wesołych Świąt 
Zmartwychwstania Pańskiego. 

Po nabożeństwie JE. Ks. Biskup zwie 
dzał zakład, był u chorych podczas śnia­
dania, z każdym życzliwie rozmawiał i 
pocieszał na duchu. 

W drodze powrotnej Najprzewielebniej 
szy Ks. Biskup wstąpił do klasztoru O. 
O. Bonifratrów i zwiedzał budujący się 
szpital. 
- O Q — - ~ . I i r 

Przeniesienie biur meldunkowych 
do nowych lokali. 

ŁÓDŹ, 29,3 — Wydział Ewidencji Lud 
ności Zarządu Miejskiego w Łodzi poda­
je do wiadomości, źe z dniem 4 kwietnia 
rb. biura meldunkowe Nr. 1 i 4 przeniesio 
ne zostają do nowych lokali, a mianowi­
cie: biuro meldunkowe Nr. 1, obejmują­
ce teren 1, 2 i 3 kom. PP. z ul. Łagiewni 

ckiej 30 na ul. Łagiewnicką Nr. 37a. 
Biuro Meldunkowe Nr. 4 obejmujące 7 

i 10 Kom. PP. z ul : Piotrkowskiej 78 na 
ul. Zamenhofa Nr. 8. 

Urzędowanie tych biur nie ulegnie 
przerwie, gdyż w nowych lokalach rozpo­
cznie się dnia 6 kwietnia 1936 roku. 

Łódź, 29 marca. W dniu wczorajszym 
w fabryce przy ulicy Senatorskiej 14 wy 
padł z windy i odniósł złamanie prawej 
nogi oraz okaleczenia klatki piersiowej i ' 
pleców 32-letni Narcyz Perodzyński, robo 
tnik, zamieszkały przy ulicy Słowiańskiej 
16. Zawezwany lekarz miejskiego pogoto 

• i wia ratunkowego, przewiózł ofiarę wypad 
SZARY CZŁOWIEKU, CZY WIESZ, ż e j ^ d o Spitala Uoezpieczalni Społecznej. 

r r ^ n i C y i C Z k l )
 . ° t r Z / m H a

Ć T g ą "1 W y p ł a ~ P " y ^ i e g u ulicy Zawiszy i Bałuc I ty eleganckie gotowe damskie płaszcze, , , „ „ * . u • x • 1 

męski? palta i ubrania, wełniane towary" k , e 2 ° R y n k u u s l ł o w a ł P ° z b a w i ć s l * ^ 
na suknie, komplety, płaszcze i kostjumy, P r z e z wypicie kwasu solnego 34-letni Fe 
wzorzyste jedwabne i bawełniane towary, i ' 'ks Domański, zamieszkały przy ulicy 
firanki, kapy, t iul, i siatka, białe towary j Warszawskiej 50. Desperata przewieziono 
i dużo innych artykułów poleca Leon Ru j na kurację do szpitala. Przyczyną rozpacz, 
baszkin. Kilińskiego 44, sklep frontowy, | Hwego kroku — brak środków do życia. 

Robotnik wypadł z windy. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Najdogodniejsze warunki, najtańsze ceny. 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada naj­
ciekawsze tajniki w sprawach życiowych. 
Wysoka 33 lewa ofic. 

ZGINĄŁ pies szpic — nos czarny uszy 
żółtawe. Odprowadzić za wynagrodzeniem 
Piotrkowska 209. Michulski. 

ZAGINĄŁ pies szpic w kagańcu. Odpro­
wadzić za wynagrodzeniem ul. Rzgowska 
115.— 

ZAGINĄŁ pudelek suczka biały Wskazać 
perfumerja. Stanisławy Pływackiej, 6-go 
Sierpnia 2 za wynagrodzeniem 50 zł. 

SPRZEDAM pół domu i dwa place. Wia 
domość ul. Rzgowska Nr. 30. m. 9. 

— Przy zbiegu ulic Kilińskiego i Po­
łudniowej najechana wozem odniosła ra­
ny głowy 19-letnia Janina Sychińska, siu 
źąca, zamieszkała przy ulicy Kilińskiego, 
27. 

—- W korytarzu domu przy ulicy Wol 
nej 20 spadł ze schodów i odniósł ogólne 
ciężkie obrażenia ciała 37-letni Ignacy 

Szewczyk, zamieszkały w tymże domu 
Poszkodowanego przewieziono, do tir . 
tala. 

— W dniu wczorajszym, w godzinau.i 
popołudniowych na ulicy Nowomiejskiej' 
zatrzymani zostali przez policję dwaj no 
,toryczni złoczyńcy Stefan Tomczak i Sta 
nisław Petryk, obaj niewiadomego miejs­
ca zamieszkania. Obaj poszukiwani byli 
przez władze sądowe za dokonanie szere 
gu kradzieży. Tomczyk i Petryk osadzeni 
zostali w więzieniu. 

— Wczoraj popołudniu wybuebł po­
żar na strychu domu mieszkalnego przy 
ulicy Podrzecznej 31 . Ogień, który pow­
stał wskutek wadliwie urządzonego prze­
wodu kominowego ugaszony został przez 
straż ogniową. 

SAMOTNA osoba przyjmie pana lub pa­
nią na mieszkanie Kilińskiego 129 m. 6. 
front 1-sze piętro. 

KURSY kroju szycia i robót ręcznych Ma 
rji Putowej w Łodzi, ul. Piotrkowska 103 
rozpoczynają się 1, 4. br. 1) kurs kroju 
krawieckiego i modelowania, 2) kurs bie 
liźniarstwa, 3) kurs szycia i robót ręcz­
nych. Komplety ranne i wieczorowe. 0 -
płata niska. 

NA RATY. Płaszcze damskie, męskie i 
dziecinne. Kostjumy damskie ubrania mę­
skie. Przyjmujemy obstalunki. „Konfekcja 
Ludowa". PI. Wolności 7. 

K 1 N O R E W J A 

„ A M O R" 
. V Pomorska Nr. 89 

tcL 243-05. 
Dojazd tramwajami 0, 4. 

czeklwana uczta artystyczna od 28 bm i c o d z i e n n > I 
iazd w j e d a y m programie: Gosia'Negro, Vera KidziA• I 
cijonan Scwiartki Majski StańOti orai wspaniały duet t.in | 

I I . J -1 i a . 1 i 1 i . 

Nareszcie! Dawno czeki ' 
N a •cen ie z jazd gwia: 
aka. Zarubianlca, Woliński „ . 
BLOOU W aow.jn niejjranej dotąd skrząee) TT pjkigtMwn C P r j ł l ^ najw.selszy ch 
sit humorem piosenką i satyrą r.wii p. t Ł t a l C ^ U 9 C I <ł produkcji artystycz 
nych oprawnyth w bogate toalety, kostiumy i dekoracje na catkow.eie przebudo 
wanej scenie pod k ier . ar t . J a n o s z a Sc iw la rak lego i St S tańsk iego . 

i . . c . a g ó l y w a l l . i a c h ' 

NA EKRANIE: potęga amerykantki -j produkcji Oaudeltc Colbert i Ban Lyon 

M PORT SAND1EG0 
pocz. w soboty I święta o godz. 2 po południu w dnie powszednie o godziaie 6 
po południu. Cslem uniknięcia ttoku czynne są dla wygody Sz, Pub:. 2 kusy Uwar/a' SUtystki, figarastki. amatorki — Potrzebne Zgłoszą się co-

w w * • * > * • * dzienni* 6—8 w dyrekcji. Wejicis z poczekalni. 

Najdoskonalsze i tanie 
o d b i o r n i k i na ra ty 

od zł. 3 . 5 0 tygodniowo poleca: 

RADJO-REICHER 
— Piot rkowska 142 . 

Sklepy w tygodniu 
przedświą tecznym. 

ŁÓDŹ 29,3 — Jak się dowiadujemy 
zgodnie z panującym zwyczajem w tygo 
niu przedświątecznym zostaną rozszerzone 
godziny handlu. W nadchodzącą niedzie­
lę tz. 12 bm. wszystkie sklepy otwarte bę 
dą od godz. 13-ej do 18-ej. 

W tygodniu przedświątecznym do pi^t 
ku włącznie sklepy mogą być otwarte do 
godz. 21-ej wieczorem. 

W wielką sobotę handel dozwolony 
będzie wyłącznie do godz. 18-ej, poczerń 
wszystkie sklepy muszą być zamknięte. 

Dotyczy to również straganów w ha­
lach i na targowiskach. 
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Mechaniczni pomocnicy. 

P r a k t y c z n e F r a n c u z k i . 
W m w f f T A W Ą Q O $ P O D A R $ T V A D O H O W E C O V P A R S K U . M 

Paryż w marcu 
Francuzki, wbrew opinji rozpowszech­

n i o n o w Europie odznaczają się wielką go 
tpO'.; notóą, i zapobiegliwością. Przysło­

w i o w a oszczędność Francuzów byłaby nie 
Jo pomyślenia, gdyby kobiety nie przy-
r/yniały się do uproszczenia i potanienia 

owadzenia domu. Przeszło połowa gospo 
, arstw nie p&sicda służącej, a miaSzkanki 
' liast pracują pozatem zarobkowo, ułatwię 
\ a zatem techniczne w kuchni i w poko-

.ch odgrywają tutaj większą rolę niż gdzie 
jdziej . Dlatego też wystawa którą otwar-

?D niedawno w paryskim „Grand Palais" 
od nazwą „Salon sztuki gospodarstwa do 
.iowego" cieszy się dtiżem powodzeniem 
vśród tysiącznych rzesz paryżanek i przy 

byszek z prowincji. Olbrzymie sale wysta-> 
wy przepełnione są praktycznemi drobiaz­
gami. 

W gospodarczym uwagę zwraca zgrab 
ny, przenośny piec. Może on być umiesz-
fczony na jakimkolwiek ogniu, a upiecze je 
idnocześnie trzy pieczenie czy ciasta, przy 
tern bez czuwania nad niemi, bo opatrzony 
jest specjalnemi przegrodami i termome­
trem. 

We Francji istnieje monopol zapałcza­
ny. Zapałki są więc drogie, jak w Polsce i; 
bardzo nieszczególne. Zapalniczki są opo­
datkowane po 5 frs. Za brak na zapalnicz 
te stempla monopolowego, płaci się karę 
Pkoło 100 frs. 4 

. Wobec tego fabrykanci wymyślają róż 
przyrządy do zapalania. Te jednak fynk 

lejonują podobnie jak zapalniczki, jak i kie^ 
dy im się podoba: istnieją już t. zw. pisto­
lety do zapalania gazu. Ale oto obecnie na 
», wystawie sztuki gospodarstwa domowe­
go" wystawiono, bardzo, pomysłowy a tani 
przyrziądzik, noszący miano „Le rapide". 
Jest to dość długa rączka z drutu, której 
koniec zaopatrzony jest oplatynowaną 
sprężynką. Otwiera się gaz lampy, czy ku 
Chni i przykłada ową sprężynkę. Pod wpły 
wem gazu następuje reakcja i sprężynka 
rozżarza się i zapala gaz. Przyrządzik taki 
kosztuje .15, większy 20 frs. j 

Do pomocy przy sprzątaniu istnieją 
praktyczne szczotki bez włosia^ aje z frę­
dzlami z baw. lny, doskonale zmiatające 

.omtort w urządzeniach łazienek roz, 
, i» się ogromnie w ostatnich latach. Ła 

*«Tnki obecnie bywają, jak luksusowe salo 

niki. Wanny są wpuszczone w podłogę 
Często całe urządzenie łazienki jest z różr,i 
wej, niebieskiej, lub seledynowej emalji. 
Takiegoż koloru są i ściany wyłożone spe 
cjalnem szkłem, zwącem się „verre-mural". 
Są to małe kwadraciki, jakby podlepione 
flanelą, dzięki której przykleja się je do ja 
kiejkolwiek ściany, filaru itp., a sprzedaje 
na metry! 

Dziecięce pokoje wyrabia się we Fran­
cji przeważnie z białego drzewa i maluje 
dowolnie. Dzięki nowemu produktowi „no 

,vemail" otrzymuje się wesołą gamę kolo­
rów. Panie z zamiłowaniem malują swym 
pociechom pokoje. Zaznaczyć jeszcze nale­
ży, że „novemail" jest nader trwały, może 
służyć do malowania kuchni lub odświeża 
nia samochodów, a nie zmienia się ani pod 
działaniem pary, ani kwasów. 

Jest jeszcze ciekawy dział wystawy, a 
mianowicie 

izolowania mieszkań 
od wszelkiego rodzaju hałasów. Laborato 
rja wyższej zawodowej szkoły „Arts et Mć 
tiers" wyprodukowały 10 rodzajów mate-
rjafów izolacyjnych, dzięki którym będzie 
można zachować ciszę w mieszkaniach. 

Przed jedny z stoisk tłum zaciekawio­

nych pań dyskutuje z ożywieniem. Co w i ­
dzimy?— Manekin, czyli lalkę, przeznaczo 
ną dla osób, szyjących same swe suknie, 
przerabiających je, czy to wreszcie nawet, 
dla krawcowych. Lalka taka nie jest sztyw 
na, t j . dostosowana do jednej figury, ale 
etanowi ją rodzaj koszulki z giętkich pły­
tek.. Dzięki systemowi śrubek można jed-j 
ną i tę samą lalkę dostosować do każdej o -
soby, a najdokładniej oddaje nietylko 
wszystkie linje, ale właśnie wskutek owej 
giętktfści, nawet i 

defekty danej figury. 
Pomysłową jest również mała walizka. 

Jest to wózek dziecięcy! Ody się walizkę 
otworzy, jej wieko stanowi oparcie, z któ 
rego wysuwa się bardzo wygodne siedze­
nie, niskie koła, wreszcie wysoka kierowni 
c». Zamykanie i otwieranie walizki-wózka 
wymaga niewiele sekund. Piękna ta waliz 
ka jest przytem tak niewielka, że mamusia 
może nosić ją bez trudu, wejść z dzieckiem 
do sklepu, do tramwaju, do pociągu i zło­
żyć ją jak każdy inny pakunek. 

Nie sposób oczywiście opisać całej w y 
stawy. Ale jest ona na ustach wszystkich. 
Najlepszy dowód jej celowości i popularno 
ści. A. B. 

P i l o t - p e c h o w i e c 
Zabrakło mu benzyny i wpadł między lwy. 

Mac Hensleyowi, pi lotowi, obsługujące 
mu linję Nowy - Jork — San Franc:sco 
wydarzyła się przygoda tak niezwykła, 
że jest to napewno nietylko pierwszy ta 
ki wypadek w historji lotnictwa, ale zape 
wne i ostatni. Zacznijmy od początku. 

Mac Hensley jest świetnym pi lot .m. 
Ma tylko jedną wadę: jest zbytnim opiy 
mistą, jeśli chodzi o zapas benzyny. Gdy 
wystartował w Chicago do Detroit obl '-
czył sobie, że starczy mu benzyny i b i ­
dzie miał nawet po wylądowaniu olbrcy 
mi zapas na... dziesięć kilometrów. A!-; 
człowiek strzela, a Pan Bóg kwadrans 
przed Detroit rozpętał się niezwykle silny 
przeciwny wiatr i w pewnym momencie 
przerażony pilot zrobił sobie prosty, ale 
przerażający rachunek: benzyny zostało 
na 5 kilometrów a do Detroit jest jeszcze 
15 . Co robić? 

Mac Hensley w mgnieniu oka miał 

gotowy plan: 
możliwie wysoko wzbić się w górę a 

potem lotem ślizgowym usiłować dotrzeć 
do lotniska w Detroit którego domy i ko 
miny wyraźnie widzi już przed sobą. 

Ale niestety! Samolot wytchnął już o-
statnią kroplę benzyny, szybko i cicho 
zbliża się 'do Detroit a ani śladu miejsca 
gdzie możnaby cało ciężką maszyną wy­
lądować. Dzięki Bogu widać jednak ka­
wałki murawy, jakiś staw... widocznie 

iuvźsze uznanie 

z a s z c z y t n i e w y r ó ż n i o n a z w i j h a ' ( g f l z a , t u t k a l 

park Niema czasu do stracenia. Maszyny 
już i tak nie da się uratować. Może 

przynajmniej życie... 
Hensley szybko sprawdza rzemienie 

spadochronu i rzuca się w dół. Po chwil i 
wisi już w powietrzu z olbrzymim paraso 
lem nad sobą. Wiatr jest przyjazny dla 
pilota, zwiewa go właśnie na park, w i ­
dzi pod sobą aleje, trawniki i jakieś ska 
ły.... Tylko nie na skały... nie na skały!... 

Mac Hensley walnął całą siłą o skałę 
Ale co to? Skała się roztępuje, pęka! To 
nie jest przecież wcale skała tylko jakaś 
górka z papy, jakaś dekoracja teatralna? 

Nagle Hensley widzi w odległości nie 
całych dziesięciu metrów dwoje świecą­
cych się oczu Przed nim stoją nierucho­
mo — 

dwa potężne lwy. 
Teraz pilot zrozumiał, gdzie się znaj­

duje: w ogrodzie zoologicznym, gdzie we 
dług najnowszych systemów zwierzęta od 
grodzone są od publiczności jedynie głę­
bokim rowem. 

Człowiek i lwy zamarły w bezruchu. 
Człowiek powolutku usiłuje uwolnić się 
od spadohronu. Jeden z lwów powolutku 
rusza w kierunku dziwnego gościa. Wo­
kół rowu zbiegają się ludzie, dozorcy z 
długiemi drągami. Pilot leży niemal bez 
ruchu. Tylko w ten sposób może wygrać 
na czasie. Jedną ręką manipuluje przy rze 
mieniach spadochronu. Wreszcie udaje mu 
się z nich wydobyć i powoli wdrapuje się 

na sztuczną skałę. 
Lwy zbliżają się w paru susach. Pilot 

słyszy już chrapliwy oddech. W tej chwi 
l i wiatr uderza w spadochron i rzuca gO 
,w kierunku lwów. Jak oszalałe wpadają 
bestje w Cienki jedwab, rwą, gryzą, plą­
tają się w linkach. Jeden tylko stary lew 
nie spuszcza oka z człowieka. 

Teraz Hensley czyni pierwszy gwałto­
wny ruch. Niema nic do stracenia. Potę­
żnym skokiem dostaje się na brzeg rowu 
Lew szykuje się do skoku... Pół żywy p i ­
lot skacze w głęboki rów... 

Jest uratowany! 

^ a r f r e r y z m , p o d a g r a , g r y p a ' 
k i p r z e z i ę b i e n i e s ą p l a g ą 
i l udzkośc i . P r z e c i w t y m der- 1 

\ p i e n i o m s t o s u j e się zabie l* 
V k i T o g a l . T o g a l p r f y n o s i ul-' 
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s E R C E w 
Powieść s 

WITOLD POPRZĘCKI 

A D Z I E 
I' STRESZCZENIE. 
' P. Irena Harlandówna, młodziutka sekre­
tarka prokuratora Sobińsklego, schowała na 
Piecu akta sprawy bandyty Stągiera. które­
mu groziła kara śmierci. 

Rozprawa została odroczona. 
Stągier uciekł z więzienia, prokurato-

łtowi groziła dymisja. 
* * * 

• •— C o o n właśc iw ie miał na myś l i— 
zastanowi ł sie Scbiński . Co ma serce 
Co zagin ionych akt?, 
i Jedenasta. . 

— Teraz oewnle I renka weszła na 
hale dworca g łównego i przegląda roz 
k ład Jazdy — myśl i prokurator . 1 nagle 
zaczyna zdawa- snbls sprawę z tego, 
ze jeżeli ona iest w n n a , to może uciec 
I on . n rokura tor . powinien dej.... Domóc. 

— To n iemoż l iwe ! Pod rywa sic z 
'm ie isca. o tw ie ra drzwi swego gabinetu 
L . r rzy tomnie ie . 7. n n d stol ików podnosi 
nań oczv pcrsonc-1 kancelari i . Wobec 
tego prokura tor Przechodzi szybk im k ro 
Kiem prz^z ka . i^ Iar i - , ; i w c h o d ź ' na 
ko ry ta rz . Zabawiwszy f a m chwile, w r a 
t a i — zostawia d r / w l cc swego gan 1 -
hetu o twar te , ' e l i y w : d " r

c ć , k i e l y w r ó o i 
banna Irertka. ' *TT 
, 7est dopiero pięć" Po jedenaste!. 

Boże. Boże! - * mv">!i z rozpacza ?0 
fcińskt, żebv via nareszcie wrób la? 
Sama .czy T tv r r i igentern.. f ) V V nV.rc-
Szoo «'fo'ći?a'... 

Z a g e n t e m 0 Nie' ' Niech" femel n'c 
fornca wca le ! Niecli ucieknie i niech jei 
Sie " da ucieczka! 

Naraz Prokurator Sobińsk' czute, że 
Witt kamień •> serca spadł. Aha.' Nieełi 
ucieka. nTocK le? sic" uda... zrorJi? 
wszystko', co KelTo m*gł . żcb'v nie zostn 
la 

Mcge ia wydać w rv»ce sędziego śledr 
czero. ale nie: w v d a m — powtarza so" 
b'^ i czuie. że te s łowa przynoszą mu 
ogromna ulge. — T o znaczy.... to zna­
czy, że ia kocham la więcej , niż swoją 
posadę, opin}?. stanowisko, w iece ' n iż 
siebie. Mogę ja wydać , ale — nie 'chce! 
Z lanv z imnym potem prokura tor Sobin 
ski opada bezwładnie na fotel . 'Jest mu 
już prawie wszystko jedno. czv panna 
Irenka. czv nie. 

Lepiei. *ebv Drzyszla — mvśl i zupeł 
n ie spokojnie. Chc ia łbym ja jeszcze zo­
baczyć.. 

« * • 
Panna Irenka. opuśc iwszy pokó j 

Prokuratora Sobińskiego. nie mo^ ła o" 
chłonąć ze zdziwienia. Nio oatrzac pra 
wie na kolegów, przeszła przez kance­
larie, o tworzy ła d r z w i na kory ta rz i po 
szła. W ł a ś O w i e bv!a zadowolona z t e -
cri wy tchn ien ia . Sprawa ak t Stagiera 
kosztowała ia tv le n e r w ó w , że no łoi 
ukończeniu war to b'vIo odetclnnć ś\v'e 
żem powiet rzu. 'A orzenrowadzore 
ostatnio i l r r i z two uważr. ła bezwzgled 
" ie za d-^ f i r i tywne riiffr,z»*i* s t - rawy. 
P rzvk ro ioi by ło . że C ichoniowa. Wet* 
Ciechowski. Stachoń a może i i n n i w 
rzednicy. będa badani i w y p y t y w a n i z 
fem większa ze strony Segała ro l l , \ i r / . l : 
wościa. * e o n f l istotny w i m w . i i c t . zo 
stała iuż od K c h podeirzeń uwo ln iona . 
P r z y k r o \p\ było. że nie może skrócić 
te j całei h is tor i i . Ba . teraz jeszcze w y ­
słali ia n,a «wacer. * tam w biurze tym­
czasem... A le n ie ! Chyba nie z n a ^ a 
•vch" ak t . skoro ich dotąd nie znaleźli^ 

W p»wne? chwi l i zor ien towała sie. 
ufaYataa'. JeŚJi nar r t iwde jest wjnna^^ j^GF iak SGUFAK ..na :wagara:h ' ' 

w godzinach urzędowych ona sobie ih 
dzle na spacer! T e n nan. co ja minął, 
pewnie w ie o wszys tk iem i jest zgorszo 
ny. T a znów pan i obrzuci ła Ja spojrzę 
niem w y r a ź n i e zdziwionem. Trudno! Nie 
budzie ich wracać % drog i i t łumaczyć 
im. że tc przechadzkę o d b y w a na roz­
kaz sędziego śledczego. 

Na rogu M iodowe! 1 Krakowskiego 
Przedmieścia p rzys tanę ła . 

— Co ia mam robić przez t * godzinę? 
— zas tanow i ła sie. A możeby... T a k ! 
Pojadę do Łazienek, to • m i dobrze 
zrobi . 

Nie namyslaiac sie. ws iad ła w t ram 
waf. k tó ry właśnie nadjechał.. 

Gdyby b y ł a odrobinę uważniejsza, 
zobaczyłaby z pewnością, że k rok w 

krok za nia. w niewielk ie j nawe t odle 
włości, posuwa sie iakiś młody c z k y 
wiek w meloniku, k t ó r y wsiadł do tegoż 
t r a m ^ a i u , . t yJko . i ^ .za t rzy jnaL 5 1 ' 0 "a no 
moście. 

Ale t r amwa i jechał przeraźl iwie wot 
no. B y ł o wpó ł .1o łedenasW. gdy znała 

'n się iuż w Łaz'enk"acK. 
Świeżość wi lgoc i wiej: icei od sta 

rvch drzew, niefrasobl iwe gon i twy dzie 
ci i to Pensjonarki, co tak śmiesznie po 
chowały swoie numerki z rękawów 
k n i a sie oo wąskich i gęściej zadrzewio 
nvch alejkach — wszys tko to cieszyło 
ia i b a w i ł o , sprowadzając ogromnie DO" 
żądane odprężenie ne rwów, skołatanych 
przeżyciami ostatnich trzech dni. 

Poszła sobie spokojnie aleja wiodąca 
nad staw.Park bvf p raw ie oustv. Gdzie 
niegdzie smaży ły sie na słońcu dzieci 
w wózkach, bony p rzy S7,vdełkowvch 
robótkach o rze rvwa łv sobie od czasu 
do czasu p lo tkami , t u i ó\vdzi« wygrzc 
wał s :e na słońcu jakiś bezrobotny, w 
cieniu student poci ł ste nad gruba pHka 
«krvntów i notatek. W powie t rzu by ł 
spokój i cisza... 

Doszedłszy do s tawu panna I renka 
siadła n a ławce i patrząc w wode pogra 
żv ła sie w dumaniach. co chwi la Jednak 
zerkając na zegarek.Ten ruch nia uszedł 
uwagi młodzieńca w melon iku , k tó ry 
ak dobry strategik zaiał tak ie mie-sce. 

>.e w idz ia ł pannę Jrenjcg. sam n ie bedao 
w idz f anv -

W pewnej chwi l i panna Irenka poczu 
ła w y r a ź n i e czyjś wz rok r.a sobie.. Obej 
rżała sie machinalnie, ale nie zauwa­
ży ła n ikoeo. k tobv iei sie p r z y g l ą d a ł . -

Może ten w meloniku... Aha! pewnie on 
— odwróc ' ł a sie z niechęcią.. Oddawna 
iuż daleka bv?a od wszelk ich n ivś l i . 
myśl i związanych z młodymi ludźmi, a 
raczej niej oddawna już je i myś l i zwią­
za ły sie z pewnym m łodym c z ł ^ i e r 
kiem.... 

Za kwadrans Cedenasta... ach ' iak 
sis ten czas wlecze! Ą ona chciałaby 
żebv t o iuż Jaknaipredzej znaleźć te 
ak ta i t r iumfem oo łożyć ie. na w łaśc i 
w e m miejscu. Żeby iaknaipr.ędzej skró­
cić to przygnębienie i zdenerwowan ie 
prokura tora Sobińskego. żeby narer 
?zcie odetchnęli wszyscy w biurze. — 
Nie uratu ją Stagiera.. . —myś l i panna 
I renka — trudno! Ale mż ja Aa przepro 
wadze, że (prokurator nie zażąda k a r y 
śmierci. A jeżeli zażoda — to będzie 
ktoś innv... 

I tu oanna I renka tonie w zawi ł ych 
kombinacjach planu, k t ó r y zamierza zre 
a l izować. T e n nlan musi sie udać. ten 
ułan powin ien si» udać. ten p lan może 
sie udać ale... i t u . jak sie okaz...-, > s t 
m a r t w y punkt, z którego n a n m I.-enka 
nie może w y b r a ć . B o żeby plan sie 
udał — trzeba ob l i c z ' * ten drugi c z y n ­
nik, k t ó r y m jest — prokura to r Sobi f> 
ski. 

W newnej chwi l i wzrok Je' ^ d a na 
zegarek: za nieć i^dennsta! 

Panna I renka podrywa sie i rusza w 
k ie runku w y j ś c a niemal b iegiem: PiT/:c-

cież nie może sie spóźnić! Jeśli ia w y ­
siano na godzinę t o nie znaciK, /.e mo* 
że dziś nic nie robić ? spacerować do 
wieczora- Widoczn ie bv !o to do czegoś 
potrzebne sędziemu śledczemu i dlate­
go Ja wys ła ł . — Aha ' Już w iem! Pewnie 
dlatego, żeby sie nie porozumiewała z 
(Olejami 1 A to nieładn'e z jego s t rony ! 
Przecież to ia te "akta schowałam ~ 
nikt inny.. No... tak. A le on o tern m'e 
w'Vd7iał. 

Tymczasem ';ad :c7dża t r amwa ' . 
anna Irenka wsiada a gdy t r amwa j 
•5t iuż w oe łnvm biegu, do drugiego 

.wagonu wskakuje młody czic-wlek w m< 

loniku. T a k dojeżdżają .do pałacu Paca 
Pannie Irence przez cała drogę świdra 
tc w g łowie iedna m y ś l : znaleźli.... czy 
nie znaleźli? Gdy o t w i e r a d r zw i , I*'*10" 
dace do kancelar i i t rzynastego wvdz iar 
lu karnego... m ł o d y c . towiek s t a r u ' . z a>-^ 
wróci ł i zn ik ł . 1 ' fl 

Chwi le późnie i zameldawa! sie w 
gabinecie sędziego śledczego Segate-

Sędzia Segal z n iezwyk ła uwaga w y 
słuchał sprawozdania agenta, poczem . 
zamyśl i ł s'? głęboko.. ' % 

— Czvżbvn j ia sie omv l i l? CzvJbvm 
ia sie omy i i ł ? — powta rza sobie w du­
chu, chwierac nleforemna głową.—^^AJIO! 
zobaczymy l 

Wszys tk ie notatk i , jakie w te i spra a 
wie zd!ażvł porobić >— chowa skruouli j j j 
n !e do nor t fe lu . 

Prokura tor SobTński uirzaWszy p^n 
ne Trenke w drzwiach kancelar i i U° " 
znał iakrry o lśn ien ia . T o nie o n a ! T o rt> 
ona! Chciał k rzyczeć z radofści. w y * 
biec naprzeciw, po rwać ia w ramiona: I 
ł rzucić do górv. Ona fest n iewinna! 
Ach! T o idiota ten Segal ! I takiego ro­
bią sedzia Śledczym! . J 

Ale panna I renka ty l ko spojrzała na 
niego i zaraz skręci ła z:i barierkę.. Nie 
zauważy ła na t w a r z y p rokura to ra tc* * 
go w y r a z u obłąkanej radości , bo nie w y • 
nadało patrzeć dłużej.. Ot ! tak t y l k o 
skonsta towała , że Sobiński ma 'dobra L-t, 
mine. że sie z czegoś c'eszy... To do»*j-
brze! 

Zaraz też przys iad ła sie do uiel V>tjr' 
ni Cichoniowa: • • 

— Co za p rzyk ra histor ia z tenu ak­
t a m i ! Prokurator chodzi , iak błędny. »«^- ' 
dzia śledczy męczył tu wszystk ich. a, r r 

Stachoń i Wojc iechowsk i struci. Q%m^a 
strach. Wojc iechowsk i p r zymów i ł os^ J 
temu sędziemu i już te le fonował dc bra 
ta. że go wy lewa ją . . . 

— Niech sie pani nie przejmuje 7 -
orosiła I renka . — Daia Pani >jlowo. że 
iak j f ie rzetelnie weźmiemy do tych no 
sruk ; waiV co nan i m ' y / i ł a m — a k t a Ŝ e 
zna ida ! Przecież one musza tu gdzieś 
być! Nik t ich nie wyniósł? 

d. c. n. 
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Krem Cazimi 
METAMORPHOSA 
jmćcwjueqom. 

Ntołychgna różiwodnoić kremów 
w dobie obecnej wymaga specjalnej 
orjsntacji co do jokosci używanych 
kosmetyków. Znany na całym świeci* 
kram CAZIMI METAMORPHOSA jest 
rzeczywiście kremem godnym polece­
nia. Specjalne badania biologiczne 
wykazały zawarte w nim odżywcze 
sk}qdniki .zmieniajoce' (metamorphc-
50), które przenikając do tkanek, po> 
tiadoja zbawiennej moc przemiany, 
wsuwając piegi, wągry, plamy, prysz­
cze i inne wady cery. Po krótkim 
tui użyciu (najbardziej zniszczono 
rWori przybiera zdrowy i młodzień­
czy vvyglqcL 

KRATECZKI. 

K i l ZE STOLICY. 
tu(k W a r s z a w y w kiłku w i t w z a d i 

Związek stowarzyszeń przyjaciół Wie l ­
kiej Warszawy złożył władzom miejskim 
j&woje postulaty w dziedzinie robót inwe­
stycyjnych, jakie powinny być w pierw­
szym rzędzie uwzględnione w tegorocznym 
programie. Związek szczególny nacisk kła 
dzie na wykonanie robót wodociągowych. 
JProjekt obejmuje wszystkie najważniejsze 
ulice w poszczególnych dzielnicach, nie pa 
siadające dotychczas wodociągów i obec­
nie gęsto zaludnione. Postulaty dotyczące 
zaopatrzenia poszczególnych ulic w sieć 
kanalizacyjną są obecnie uzgadniane ze 
.towarzyszeniami przyjaciół poszczegól-

" 1 początkiem wiosny rozpoczyna ślę w 
Warszawie akcja odnawiania domów. Spe­
cjalne budowlane komisje sprawdzały ko­
n i e zność remontu Wobec tego iż zdarzały 

, t lę częstokroć wypadki odwoływania się 
właścicieli nieruchomości od orzeczeń wła 
dzy budowlanej, a to odraczało wykonanie 
*emo:A ' jak' ćlowiadujemy się sprawa roz 
patry* ia odwołań będzie przyśpieszona. 

V i " e e e 
ypowym tworem kryzysu I związa­

n y c h z tern trudności znalezienia jakielkol 
wiek pracy są t zw. spółdzielnie pracy. 
Bezrobotni łączą się i zakładają spółdziel­
nie, mające za zadanie dostarczanie im tej 
pracy. W ten sposób powstały spółdziel­
nie architektów, dekoratorów i cały szereg 
spółdzielni robotniczych. Ostatnio powsta­
ła również spółdzielnia pracy „Samowystar 
czalność" pracowników handlowych w 
V-'arezawie (ZTota 33). Do spółdzielni tej 
Falezy cały szereg byłych urzędników, bu­
chalterów wojskowych w stanie spoczyn-

itp., którzy zajmują się prowadzeniem 
Mąg przedsiębiorstw, handlem itp. Zarząd 

nowej spółdzielni stanowią, prezes ppłk. w 
ct. sp. Marek Krzyczkowski, bankowiec 
Antoni Juljan Gałczyński i buchalter-bilan 
sista Władysław Kazimierczak. 

• . i ^ l T f - T K " / • • • 
Prace organizacyjne nad technicznem 

przygotowaniem kongresu rzemiosła, któ­
ry odbędzie się z okazji odsłonięcia pomni 
ka Kilińskiego w dniach 18 i 19 kwietnia 
rb., są już w pełnym toku. W przewidywa­
niu przyjazdu do stolicy około 15,000 gości 
Związek Propagandy Turystycznej prosi 
wszystkich posiadaczy wolnych lokali o 

zgłaszanie ich, jako płatnych kwater, do 
nita kwaterunkowego Zw. Prop. Turyst. 
^Wierzbowa 8) gdzie też udzielą im in-
formaByj. 

• » e 

Odbyło się doroczne Walne Zgroma­
dzenie Polskiego Związku Producentów Fi l 
mowych, na którera ustąpił po trzyletniej 
kadencji dotychczasowy prezes p. Ry­
szard Ordyński. Nowy zarząd tworzą: pre­
zes —Stefan Dękierowski, członkowie: Mie 
czysław Krawicz, Kazimierz Rochowicz, Jó 
zeJ i' Albert Wywerka. P. R. Ordyński w 
uznaniu zasług został prezesem honoro­
wym Związku. 

* * • 
W Warszawie bawił ostatnio właściciel 

wielkiej firmy handlującej dzikiemi zwierzę 
tami. p. Karol Hagenbeck z Hamburga któ 
ry, zwiedziwszy warszawskie Zoo, wybrał 
kflka zwierząt, posiadanych przez ogród 
w nadmiarze, proponując wzamian parę 
hipopotamów. J 

O B I T Y K A R A Ś . 
Małe rzeczy powoaują zwykle najwię 

cej bólu Banknot stuzłotowy nie jest du 
ży, ile bólu powoduje jego brak? Małe 
żony są zazwyczaj najzłośliwsze. Rak nie 
jest wielki a powoduje śmierć chorego. 
Odcisk.... 

Właśnie o odcisk dzisiaj chodzi. Przy 
znam szczerze, że odciski znam tylko ze 
słyszenia, osobiście bowiem nigdy z nie 
mi nie miałem nic wspólnego. Bóg 
strzegł. Ot, byłem przytem ostrożny i 
przewidujący. Obuwie zawsze kupowa­
łem wygodne, starałem się niezbyt wiele 
chodzić,'zwłaszcza że poto przecież stwo 
rzono dorożki, taksówki i tramwaje, aby 
człowiek nie potrzebował dużo chodzić 
i narażać się na odciski. 

Nie wszyscy jednak ludzie są tak roz 
sądni, jak ja i dlatego wielu moich bliź­
nich cierpi na odciski. Odciski posiadają 
wielkie znaczenie eksperymentalne. Czło­
wieka obdarzonego odciskiem można szyb 
uko „rozebrać" pod względem wychowa­
nia. 

Pokaż mi jak zachowujesz się gdy ci 
kto nadepnie na odcisk, a powiem ci , 
kim jesteś" — mógłbym ukuć nowe przy 
słowie ze starego. Człowiek bowiem wy­
tworny, dobrze wychowany, kulturalny i 
subtelny, gdy mu bliźni nadepnie na od­
cisk, cicho syknie i lekko skrzywi się z 
bólu. Człowiek źle wychowany, r.ie posia 
dający t. zw. „kinder - sztuby", powie 
wściekłym głosem: cham. Gbur natomiast 
i rzeczywisty cham, nic nie powie, tylko 
zacznie obijać tego, kto mu niechcący na 
depnął na odcisk. 

Swoją drogą nie zazdroszczę ludziom, 
posiadającym odciski, którzy muszą cho­
dzić po ulicy łódzkiej, zwłaszcza Piotr­
kowskiej, w godzinach gdfy całe miasto, 
a przynajmniej całe stare miasto wylęga 
na nią. Pomijając już fakt, że trzeba mieć 
żelazne łokcie, by się móc przepchnąć, i 
gumowe boki, by ich nie obili inni, nogi 
ich, a zwłaszcza odciski są w stajem nie­
bezpieczeństwie. Dziwna rzecz, jak bar­
dzo przechodnie lubią chodzić po cu­
dzych "tiogach. Czy ich denerwuje to, że 
inny posiada może nowe buty, czy te*_ 
uważają, źe „mięce)*' im się chodzi po 
nogach przechodniów, faktem jest jednak 
Źe z upodobaniem włażą nam stale na bu 

ty. I wtedy rozumiem, a przynajmniej czę 
ściowo'usprawiedliwiam ludzi, którzy zde 
nerwowani wreszcie, dziesiątemu depczą­
cemu iefi odciski zaczynają „deptać" py 
szczek. Sam nieraz mam ochotę na Piotr 
kowskiej porozdawać parę kułaków roz­
maitym szmajgełesom, którzy z dziwnym 
uporem włażą na mnie, popychając mnie 
obijają mi boki i t. d. 

•Ale wróćmy do odcisków. Medycyna, 
jak przy większości innych wypadków, 
nie znalazła właściwie radykalnego lekar 
stwa na odciski. Istnieją wprawdzie roz­
maite plastry, klóre doskonale robią., kie 
szeniom ich wytwórców, odcisk zaś, jeśli 
nawet zginie, to tylko poto, aby po paru 
tygodniach" powstać na nowo Pragnął­
bym ulżyć nieco cierpiącej ludzkości i 
dlatego podaję kilka sposobów leczenia 
odcisków: 

1) Wymoczyć odcisk, a przynajmniej 
palce z odciskiem w gorącej wodzie, do 
której wsypać należy soli bydlęcej, pięć 
kropli soku cytrynowego i łyżkę tranu. 
Po godzinie moczenia wyjąć nogę z wo 
dy, wziąć bardzo ostry nóż, przyłożyć 
go ostrzem do nasady palca i — odciąć 
palec. Odcisk zginie z całą pewnością 

2 ) Przygotować miksturę następującą 
do szklanki od herbaty wlać ćwierć 
szklanki wódki, trzy duże łyżki koniaku, 
cztery łyżki jarzębiaku i dwie duże izde 
bniaku. Wszystko lekko wymieszać, ochło 
dzić dobrze i wypić. 

A co z odciskiem zrobić? — spyta 
ktoś". Nic. Niech go djabli porwą. 

$TRA$XKA RZEZ CZWORONOGÓW* 

ODCISK. 

Marjan Sokołowski z ulicy Zgierskiej 
jest posiadaczem bolesnego odcisku. Gdy 
przechodził Placem Kościelnym, nieznajo­
my Mieczysław Karaś nastąpił mu nie­
chcący na odcisk. Sokołowski poskoczył 
najpierw aż do góry z bólu, a gdy opadł 
na ziemię, rzucił się na Karasia i zaczął 
go bić nerwowo Vprawdzie I nierówno­
miernie ale dotkliwie, tak że Karaś mu­
siał szukać pomocy lekarskiej. m , t 

Sąd Grodzki skazał Marjana Sokołów 
skiego na 1 miesiąc aresztu. 

~ Oto*co*trtożeJ jedert gfupl odcisk". 
Jerzy Krzeckl. 

S E N S A C Y J N Y W Y N A L A Z E K 1936 r 
AUTOMAT —6-eio mm. szybkostrzelny na|n. kon­
strukcji, wyrzucający tara gilzy, strzelający do ca­
lu metalowemi kulkami lub drobnym śrutem do 
ptactwa, oksydowany, ayat. .Sportowy", zabezpie­
cza przed kradzieżą i naoadem w demu i podró. 
sy, buk ogłuszający. Stanowi rewelację w dziad l i ­
nie broni i jest precyzyjnej konstrukcji. Nie zaci­
na sie. nia psuje i maże służyć na długie lata. Ce­
na zł. 6 95. 2 sztuki 13 50. Stop. W>. r. 27. Setka 
kul „Floberl" zł. 3.65, Szczoteczka do lufy baz-
płatnie. Pozwolenia policji nie potrzebne. Wysyła­
my na liatewna zamówienia. Płaci się przy odbio­
rze. Adres.: Przedst. iabr. br. „M O N T H E " , 
W a r s z a w a 1, PI, Napoleona, akr. 827 I , 

B o h a t e r s k i c z y n s o k o ł a 
Uratowana biuralistka. 

Z Bydgoszczy donoszą. 
22-letnia biuralistka Lucja K., pragnę 

ła położyć kres młodemu życiu przez 
skok do kanału. 

Szereg osób korzystających z piękne­
go wieczoru przechadzało się nad śluza­
mi i zauważyło dziewczynę rzucającą się 
do wody. Powstało 

wielkie zbiegowisko. 
Żaden z przechodniów nie pośpieszył 

jednak z pomocą, nawet dwaj wojskowi 
nie mieli odwagi rzucić się do kanału i 
ratować nieszczęśliwą przed śmiercią. Do 
piero na odgłos rozpaczliwych krzyków 
tonącej, jak i ze strony gapiów, przybie­
gło z pobliskiego boiska sportowego 
dwóch sokołów, członków Sokoła V na 
Wilczaku. Obaj nie zrażając się niczem, 
pośpieszyli dziewczynie z pomocą, przy- I 

czem jeden z nich, sportowiec Henryk 
Manikowski w ubraniu rzucił się do wo­
dy i zupełnie nieprzyfomną dziewczynę, 
słabe tylko Bającą oznaki życia, 

przyciągnął do brzegu. 
Obaj sokoli zastosowali następnie za­

biegi, celem przywrócenia do życia des-
peratki, co uwieńczone zostało pomyśl­
nym wynikiem. Po wypompowaniu wody 
sokoli zanieśli dziewczynę do mieszkania 
gospodarza boiska, skąd po troskliwej o-
piece i przebraniu, przewieziono karetką 
pogotowia ratunkowego do Szpitala Po 
wiatowego. Za bohaterski czyn młody so 
kół zasługuje na publiczną pochwałę i 
medal ratunkowy. 

Biuralistka w dniu wczorajszym opuś­
ciła szpital. Przyczyny targnięcia się na 
życie nie chciała wyjawić. 

TRAWIENIE regulują zioła CHOLEKIN I ZA H. NIEMOIEWSKIEG1 
Nr. 1 przy rozwolnieniu. Nr. 2 przy zaparciu. Nr. 3 przy uporczywem zaparciu 
aWBMHassasm«sssaWDB^^ 

Młodzieniec przy narzeczone i 

UTRACIŁ NAGLE MOWE 
Z Tucholi donoszą: 
Niezwykły wypadek miał miejsce w 

Iwcu, pow. tucholskiego. Do zamieszkałej 
tamże swej narzeczonej przybył w odwie 
dziny_ niej. A. Piotrowski z Wysokiej. W 

czasie roemowy z narzeczoną Piotrowski 
niespodziewanie utracił mowę. Przywoła­
ny lekarz stwierdził zakrwawienie mózgu 
Stan chorego jest bardzo poważny. Pio­
trowskim opiekują się lekarza-

L W Ó W 29 marca. 
W ostatnich czasach, mimo istnienia 

rozporządzenia P. Prezydenta Rzplitej o 
ochronie zwierząt dzieją się coraz potwor 
niejsze wypadki publicznego gwałcenia 
przepisów tego rozporządzenia. Raz po 
raz dochodzą z prowincji mrożące krew 
doniesienia o okrutnych masakrach psów 
Niedawno w Blawczanach wybito w p-
kropny sposób 

pałkami kilkanaście psów, 
a obecnie znów Liga Ochrony Zwie­

rząt we Lwowie zaalarmowana została 
wiadomością o jeszcze straszliwszej masa 
krze psów w BuczałacH kolo Komarna. 
Wysłany na miejsce inspektor Ligi zebrał 
od naocznych świadków przerażające 
szczegóły tej rzezi. 

Pod pretekstem, że miał się pojawić 
wściekły pies, wójt gminy zbiorowej Bu­
czały, sołtys miejscowy policjant gminny, 
oraz rzekomy oprawca z Komarna w 
towarzystwie posterunkowego obchodzili 
poszczególne gospodarstwa, a ów opraw­
ca wyciągał psy z bud i w najsadystycz-
niejszy sposób mordował je pałką, bijąc 
niejednokrotnie kilkanaście razy po ca-
łem ciele, wybijając zęby, łamiąc nogi, a 
następnie 

* napółżywe przebijał nożem. 
Działo się to wszystko na podwórzach 

domów, wobec zgromadzonych ludzi, a 
co najgorsze, na oczach całej gromady 
dziatwy szkolnej. Niektórzy właściciele 
psów, na wfdok tej masakry mdleli, nic 

jednak nie potrafiło podziałać na wójta, 
by w zgodny z przepisami sposób gładzo 
no psy, skoro już taki zapadł na nie wy­
rok. Posterunkowy w kilku wypadkach 
usiłował przeszkodzić temu barbarzyń­
stwu, lecz wójt był nieubłagany. 

Z psów w ten sposób zmasakrowanych 
zdejmował sam pomocnik oprawcy skóry, 
W kilku tylko miejscach właściciele psów 
sprzeciwili się kategorycznie zdejmowa­
niu skóry. Krew, pozostałą po zabiciu, 
zlizywały i zjadały koty, następnie kury, 
Kilka psów po zdjęciu skóry nie zagrzeba 
no wogóle, inne grzebano na podwórzach 
lub też na sąsiedniem gminnem pastwis­
ku. 

Niektórzy właściciele psów byl i tak 
oburzeni tern bestjalskiem mordowaniem 
niewinnych psów źe sami 

wieszali własne psy, 
by nie patrzeć na ich męki z ręki łJ-

prawcy. 
Naoczni świadkowie i właściciele psów 

opowiadali o tej dzikie] masakrze z naj-
większem oburzeniem, zapytując słusznie, 
dlaczego nie przyjechał na miejsce powia 
towy lekarz weterynaryjny, któremu gro­
mada byłaby chętnie dała podwodę i wy 
nagrodzenie a który na miejscu zadecy­
dowałby, czy i jakie" psy mają być zgła­
dzone, oraz zarządziłby zgładzanie w hu 
manitamy I zgodny z przepisami sposób. 

Liga Ochrony Zwierząt uczyni na win 
nych doniesienie do sądu po myśli rozpó 
rządzenia 0 ochronie zwierząt. 

Uczcie żołądek punktualnego trawienia 
wypróżniania, gdyż sprawne działanie 

żołądka i kiszek jest warunkiem zdrowia. 
Zioła magistra Wolskiego ze znak ochr. 
„ G a s t r o s a " łagodnie. przeczyszczają, 

d l a t e g o t e ł s t o s u j e się Je p r z y 
o b s t r u k c j i . 

Wytwórn ia : M a g i s t e r W o l s k i , 
W a r s z a w o , Z ł o t a 1 4 . 

R *%D|0 -WACIK* 
DZIś (niedziela) 29 marca. 

RASZYN. 
9.00 Sygnał czasu i pieśń wielkopostna 
9.03 Gazetka rolnicza 
9.15 Programy Ipkalne 
9.40 Dziennik poranny 
9.50 Programy lokalne 

10.30 Transmisja nabożeństwa z kościo­
ła św. Krzyża w Warszawie 

12.15 Poranek muzyczny z Wilna 
13.00 „Granica" — epizod z powieści Z. 

Nałkowskiej 
14.00 Audycja literacka p. t. „Nieznane 

rękopisy Sienkiewicza" 
14.25 Programy lokalne 
15.35 „Pierwszy raz przed radjem" — 

słuchowisko wiejskie z Wilna 
16.00 Jak rozmawam z moim psem? — 

opowiadanie dla dzieci — z Poznania 
16.15 Chói Juranda śpiewa swoje pio­

senki 
16.40 Pogadanka aktualna 
16.50 Krakowska migawka regjonalna 
17.10 Gra zespół Stefana Rachonia 
18.15 Premjera słuchowiska Józefa May-

ena: „Savonarola". — Wieczór I. p.t, 
„Walka o Florencję" 

19.00 Programy lokalne 
19.45 Co czytać? 
20.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu 
orkiestry P. R. oraz Maurycy Janowski 

(śpiew) 
20.45 Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 
21.30 „Na pograniczu dwóch światów"— 

feljeton 
21.45 Wiadomości sportowe ze wszyst­

kich rozgłośni P. R. 
22.00 Koncert muzyki rozrywkowej — 

transmisja z Berlina 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla 

źeglue.i powietrznej 
23.05—23.30 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
9.50 Program na dzień bieżący 

12.00 „Na czem polega racjonalne zarzą­
dzanie warsztatem pracy" — wypowie 
Alfred Liebfeld 

14.25 Koncert życzeń — z płyt 
J5.25 Muzyka z płyt 
15.45 Feljeton podróżniczy p. t. „Jak to 
było w Angol i?" — wypowie H. Pigłow-

ski 
19.00 Program na dzień następny 
19.10 Wiadomości sportowe łódzkie 
19.15 Koncert reklamowy 
19.30 Kącik humoru i muzyka wesoła — 

z płyt 
23.05—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

PONIEDZIAŁEK, 30 MARCA. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
1.33 Pobudka do gimnastyk' 
».34 Gimnastyka 
1.50 Programy lokalne 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 

8.10 Przerwa * 
11.57 Sygnał czasu m 

12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Progiamy lokalne 
13.25 Chwilka gospodarstwa oanroweg*. 

13.3J Proazauiy— lokalne w rozgłośniach 
regionalnych; przerwa w Warszawie 

14.30' Przetwa 
15.15 Wiadomości o eksporcie polsklrraj 

(Wi lno nadaje audycję lokalną), 
15 20 Programy lokalne 
15.30 Trio "salonowe Polskiego Radjs 
16.00 Lekcja języka niemieckiego 

(Katowice nadają audycję lokalną)] 
16 15 Programy lokalne 
16.40 Minuta poezji 
16 45 Skutki moralne bezrobocia młodzie 

ży — pogadanka 
17.00 U podstaw odrodzenia na Śląsku— 

odczyt z Katowic 
17.10 Progiamy lokalne 
17.20 Premjera słuchowiska Józefa May* 

ena- , Savonarola". — Wieczór I I . p.t. 
„Zwycięstwo" 

18.00 Fe r i a l fortepianowa Felicji B lu-
nentalówny 

!8 30 Fro^ramy lokalne 
1855 Pogadanka aktualna 
19.05 Progi ?my lokalne 
19.37 WadomoSci sportowe ogoine 
19.45 Pogadanka aktualna 
19.55 Prze.wa 
20.00 Mr>yl:a operetkowa w wykonaniu 

malej orkiestry P. R. 
20.30 Frani Schrecker: „Łabędzi śpiew", 

w ykonaniu chóru męskiego „Lutnia « 
Macierz" — ze Lwowa 

20.45 Dziennik wieczorny j 
20.55 Ol-razki * Polski współczesnej 
21.00 Mały koncert w wykonaniu Miecz. 

Gi:Lczewskiego (baryton) i Tadeusza 
Zygadlo (skrzypce) 

21.30* Progamy lokalne 
22.011 Koncert symfoniczny z okazji „ T y ­

godnia Sbska" 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla 

żeglugi powietrznej 
23.05—23.30 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Parę informacyj 

12.15 Muzyka z płyt 
12.25 Koncert 7 udziałem soiutów — 

płyty 
13.30 Muzyka z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzk 
17.10 Muzyka z płyt 
18.30 Pogadanka dla dzieci p. t. „Man 

pacjenci górskiego słońca" - w y j a ­

wię irena Odrowąż 
18.40 O wszystkiem potroszku 
18.45—18.55 i 19.05—19.10 Muzyka * 

płyt 
19.10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
19.35 WiadomoJc! sportowe łódzkie 
23.05—23.30 Transmisja z kawiarni „Zie 

miańskiej" w Łodzi. Muzyka salonowa 
w wykonaniu zespołu H. Adamskiej 
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Koncerty na podwórzach 
Codzienne spacery bezrobotnych muzykantów. 

Str. 7. 

ŁÓDŹ 29 marca. Co kraj to obyczaj, 
wszędzie spotyka się różnych muzykan­
tów podwórzowych. Zwyczajem wiedeń­
skim chodzą ci muzykanci po podwó­
rzach i ulicach miasta, by śpiewem przy a-
kompanjamencie mandoliny lub gitary za­
robić na kawałek chleba. 

Nieraz wśród tych muzyków spotyka 
się ludzi inteligentnych i wykształconych, 
którzy wstydliwie wodzą wzrokiem po o-
knach mieszkań podwórzowych i 

czekają datku. 

Niejeden z nich jeszcze do niedawna 
na chwilę nawet nie pomyślał o tern, że 
przez granie na podwórzach będzie zdoby 
wał środki na swe skromne utrzymanie. 
Wskutek kryzysu stracili sami względnie 
ktoś z Ich rodziny, dotychczas na jego u-
trzymanie i kształcenie łożący — posadę. 
Przez pewien czas przetrwali, żyjąc nadzie 
ją, że uda im się uzyskać chociażby do­
rywczą pracę. Napróżno czekali na nią 
rok i dwa, wreszcie postanowili wykorzy­
stać swe zdolności muzyczne czy głosowe 
i zostali grajkami lub śpiewakami podwó­
rzowymi. Są między naszymi grajkami ta­
cy, którzy wierzą w swoją szczęśliwą 
gwiazdę i spodziewają się, że jakiś mistrz 
tonów pozna się na ich zdolnościach i 
zaangażuje do większego zespołu koncer­
towego. 

Grupki tych muzyków chodzą prze­
ważnie według zgóry ułożonego planu. 
Obthodzą podwórza, omijając te, gdzie 
już kilkakrotnie nie zdobyli ani grosza. 
Wiedzą też, gdzie mogą się spodziewać 
datku. W pierwszych dniach miesiąca 
śpiewają 1 grają po podwórzach domów, 
zamieszkałych przez urzędników. Wiedzą, 
że z tej skromnej urzędniczej pensji zaw­
sze coś i im się dostanie. Tak samo chęt­
nie chodzą po domach, zamieszkałych 
przez pracujących robotników. 

ZATELEFONUJ Z ARA 
Pr. M - M lub 1 0 2 - 2 

Mieszkańcy różnie zachowują się wo­
bec tych muzyków i śpiewaków. Jedni o-
twierają okna, rzucą datek, poczem w po­
śpiechu znowuż okno zamykają. Inni z chę 
cią i zadowoleniem przysłuchują się nowo 
czesnym piosenkom. Są domy i mieszka­
nia, które mają wśrćd muzyków swoich 
„wybrańców", to znaczy, że tylko jakie­
muś wybranemu muzykowi lub zespołowi 
dają datki a na śpiewy i koncerty innych, 
są nieczuli. 

Najlepszemi dla grajków okazują się 
dzieci i ludzie mniej zamożni. Mają oni du 
źo zrozumienia i współczucia dla biedy 
ludzkiej, nie1 posądzają ani zarzucają tym 
grajkom „łatwość zarobkowania" Domy, 
zamieszkałe przez pracujących robotni­
ków, są też najchętniej odwiedzane przez 
grajków podwórzowych. 

Najsurowszymi dla muzykantów po­
dwórzowych okazują się 

ludzie zamożni. 

Ci albo nie dosłyszą głosów, dochodzących 
z podwórza, albo też na nie zupełnie nie 
zwracają uwagi. 

Bioro Podróży „ORBIS" 
Oddz. w Łodz<, i io t rkowska 65 

t c l . 101.01 101-20 

W Y C I E C Z K A D O p f g g j 

Wiednia i Budapesztu 
od 9.IV — 15.IV. — 36 r. 

Cena od zł. 215.— 
z utrzymaniem 

W y c i e c z k a Wielkanocna 

do Jugosławii 
od 6.1V — 30.1V - 36 r. 

Cena od zł. 580.— 

Molowe t n i i z k l Mim 

do Berlina 
Odlot w każdą środę 

Cena zł. TOO. — 

Czy jesteś członkiem 

Ł. O. P. P? 

W dziedzinie sztuki firnowej 

Polska jest istnym ugorem 
W E D * PÓ|DZIEJ%1f | L A D E * ZAGRANIC? 

„Dnia 3-go sierpnia 1935 roku funda- • dziennikarzy fi lmowych. Oprócz tego za-
cja Rockefellera wyasygnowała 100 tysię i prowadzono specjalny dział pokazowy, w 
cy dolarów na utworzenie muzeum sztuki i którym każdy ze zwiedzających podziwia ' 

x^TńvĘtfi6 molBa poczynając 
°4 lU*d>go 4n i * ąn>»i>,»*> j 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) | 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie ione kalectwa!! 

Na przepukliny (ruptury) nawet największe 
I najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet I dzieci — specjalne gumowe ortopedyci' 
ne bandaże wtrzymujace radykalnie pod swa 
rancją każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka i trzewi specjalne, indy 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacze i gorsety ortopedyczne 

Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wszei 
kich systemów. 

Na płaskie bolące stopy (plattfuss) specjalne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne do gimnastyki ortopedycznej etc. 

Sztuczne rece I nogi. 

Specjalny zakład dla lecznicze) ortopedii 

Specortoped O, PETR YKIEWICZ 
Łódź, u l . P i ramowicza (dawnej Olgińska) Nr. 9. Te l , 177-09. 
U W A G A : Osobiste ujawienie się chorych konieczne. 

K L 
D o k t ó r 

I N G E 
•pas. chor. seksualnych w e n e r y c z n y c h 

1 skórnych (włosów) 
A n d r z e j a 2 te!. 132-28. 
pnyjmoje od 0 — 11 I od 6 — 8 wlecz. 

Doktór L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych 
skórnych l seksualnych 

C e g i e l ń i a n a 1 5 . 
telefon 119-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nlodz. l święta od B—Ł 

D r . m e d . 

P A U L I N A L E W I 
Gdańska 117. telefon 221-61 

chor . k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

D r , med. 

Si G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b e c e 

Bałucki -Rynek 3 
tel.f. 148-80 

przyimujt od 4—7 wlecz. 

D o k t ó r 

WIKTOR M I K O n S K ! 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b uszu, 
nosa, g a r d ł a i k r t a n i . 

Łódź, Zawadzka 3, fr. I p. 
przyjmuje od 'godz. 8 do 6-ej. Telefon 190-42. 

H. H 
Dr. med. 

A M M E R 
A k u a i e r - G i n e k o l o g 

» . mieszki obecni* 
1 1 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tal 128-: 

przyjmuje od 3—7 wiecz. 
W "°«y wejście przez ul. Gdańska, 12 

Dr. 

Dr. med. I>. BRAUN 
ul . P io t rkowska 81, tel. 100-57. 

Spec. chor. skórnych , w e n e r y c z n y c h 
• s e k s u a l n y c h 

przyjmuje od 8—1 i 0 d 4—8 w. 

Dr . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Spec ja l is ta chorób skórnych , wene­

rycznych i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziela i święta od 9—1 popoŁ 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
NAWROT 32. front. I piętro - Tel 213 18 
p r z y j m u j e od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w . 
w n iedz ie le i i w i a t a od 9 do 12 w p o l . 

Dr. F E L D M A N 
akuszer - g inekolog 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 

od 

med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych. 

•kornych, mnczoplctowych. 
Z A W A D Z K A 6 , 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Przyi n i u n lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t Dentys tyczny 

Anal izy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t . d. 

P O R A D A 3 s l . 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog; 

d i a t e r m j a 
ul. Piłsudskiego 51, t e l . 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

D r . med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety 1 dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

orzyjmuJe od 11—1 I od 3—4 nnpol. 

DR MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
CEG1ELNIANA 7. TeL 141-3i 
Ht hr-rf od godz. 8—10. 12—2, 5—8 wiew 

v „ t^ ip ie » <wieta od 9 do 11 rano. 

nowoczesnej, które posiadać będzie przede 
wszystkiem archiwum fi lmowe". Tyle do­
niosły suche komunikaty prasowe. Mało 
kto wniknął w same założenia i cele po 
wyższej fundacji. Chodziło w pierwszym 
rzędzie o to, aby w tern archiwum zebrać] 
wszystkie wartościowe obrazy, wyprodu­
kowane od rok"u 1889, nietylko w Ameryce 

ale na całym świecie. 

Wiadomość ta, aczkolwiek dla Filmji 
całej kuli ziemskiej bardzo ważna, prze­
szła w niektórych państwaefi zupełnie bez 
echa. Niewiadomo czemu to przypisać. Mo 
że głównym powodem jest to, że niektóre 
państwa filmów artystycznych wogóle nie 
produkują. W pierwszym rzędzie możemy 
to niestety powiedzieć o sobie. Jeśli jednak 
chodzi o nas, należy się zapytać reprezen­
tantów naszej produkcji, czy Polacy w ca, 
łem tego słowa znaczeniu wyprodukowali 
hkikolwiek film bez żydowskiej kieszeni?, 

Za film artystyczny należy się Niemcom/ 

« pełne uznanie. 

Reprezentują swoją wytwórczość sami, a 
nie jak to doniedawna bywało, że różnego 
rodzaju kicze żydowskie nosiły stempel 
„Made in Germany". 

Idąc śladem Ameryki, postanowili Niem, 
cy stworzyć własne archiwum filmowe. Do^ 
realizacji tego planu przystąpiono natych­
miast. I j*ul 1 marca 1936 roku berlińska 
wytwórnia „U fa " w Neubabelsbergu (loko 
nała otwarcia Pokazowego Instytutu Filmo 
wego, który mieści się w specjalnym nowo 
czesnym gmacFTu. Wyżej wymieniony insty 
tut oddaje „U fa" do dyspozycji całej wy- , 
twórczości niemieckiej. Popularna wytwór . " J " * producentów. Przec.eż 100-prOc. Po 
nia fi lmowa stworzyła pierwszą tego rodzą • * k " V * " w ' S c e i P ° c z u c i a h ^ - 0 r u 

ju placówkę, mającą być zaczątkiem przy., W™ o b r a z y n.eobrażające p« '• 

może minjaturowe i precyzyjne modele d 
koracyj szkice, tabele i statystyki z dó-
kładnenii objaśnieniami. 

We Francji a nawet w maleńskJej Ło 
twie powstanie tej pożytecznej placówki 
filmowej wywołało wielkie zainteresowa­
nie. Prasa' francuska z popularnym „ Le 
Journal" na czele nawołuje miarodajn 
czynniki do tworzenia podobnego instytu­
tu, który byłby jawnym dowodem i wska­
źnikiem postępu kinematografji francus^ 
kiej. 

Stwierdzić" musimy z ubolewaniem że re 
alizacja takiego projektu jest u nas nieste­
ty niemożliwą. Przeprowadźmy statystykę 
a p'zekonarr.y .się łatwo, kto u nas w Pol 
sce wogóle reprezentuje przemysł i sztu-' 
kc filmową? 

r o d tym względem jesteśmy mało am 
bini i . Wszak niejeden z polskich kapital i­
stów miast setki tysięcy złotych mrozić nie 
użytecznie, mógłby się poprostu stać pro 
duetntem czysto polskich filmów. Kapita­
łu pjpewno by nie stracił, a procent byłby 

wi t le większy niż bankowy. Warunki 
mamy nadzwyczajne, materjał aktorski do 
tydiC7as w 50 proc. nie wyzyskany, sło­
wem — v/ dziedzinie filmu jesteśmy istnym 
ugorem. Ostatnie filmy polskie jak „Dodek 
na fror.de" i inne „arcydzieła" o strasznie 
r.ierr.ądn^ch tytułach, gdyby poszły zagra 
nicę (co nie daj Boże!) wystawiłyby nam-
takie świadectwo, że przez 10 lat niktby 
l latytcł l f i l rmw 

r.ie przyjmował. 

Oto najjaskrawszy dowód polskości r 

szłego uniwersytetu filmowego kosztem 
ćwierć miljona marek. Pokazowy Instytut 
Filmowy jest jednocześnie szkołą,, z któ­
rej wychodzić będą kadry wykwalif ikowa­
nych statystów, aktorów, reżyserów 1 

skiego narodu. 

Czasby już był, aby nareszcie Polacy 
kręcili polskie Hmy. Nie możemy przecież' 
sta'e ł a j m o w K podrzędne stanowisko na; 

mc frynarodowym rynku f i Imowy f lB *MS 

- o o -

K O M U N I K A T 
W A G O N S - L I T S / C O O K , Piotrkowska 63, tel; 170-70. 
D o L O N D Y N U od 4 18 kwietnia zł. " *> 

•» 3 R U K S E I . f od 4 d i 1S kwietnia zł <o 
Z E Z 7 MÓRZ Wycier- ' » > , 'i* od 12 czerwca do 3 lipca zł. 

M e t y w e j ś c i a na T j i ̂  ty Dokładne szczeiótv i orospekty 
a s z p o r t y u l g o w e do Vastri i ' C z e c h o s ł o w a c j i . 

U lgo we b i l e t y do P a r y s a i B r u t * v 

i 

I 

L e k a r z - d e n t y s t a 

S. B E R G M A N 
przeprowadziła się na 

Kościuszki 3 9 , tel. 148-24 
Przyjmuje od 10—1 i od 4-7. 

Al 

DR. MED. 

Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8 - 1 1 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

t e l . 155-77 
11 — 1-ej Zgierska 24. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor uszu, nosa , g a r d ł a i krtani 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol. 

Dr . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . codz. od 10—12 • od S—8 po po l . 

D r . m e d . 

H. W O L L E N B E R G 
Akuazer ja t choroby kob iece 

Zachodnia 68, telefon 164-26. 
Przyjmuje od 4—7. 

Dr. ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - I śwłatłoleczniczy) 

P i o t r k o w s k a 70, te l . 181.83. 
Od 8—10, 1—2 30 i od 6—9 w. w sw. 10—1 

Dr. med. 
M. T A U B E N H A U S 

AKUSZER - G INEKOLOG 
Zgierska 11 Te i 246-09 

Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

Dr. m e d . 

H. K R A U S K O P F 
Akuszer ja i choroby kobiece 
Zgierska 15, T e i . 11347 
Przyjmuje 8.30 — 10 rano, 4—8 wiecz. 

Dr. m e d 

MIKOŁAJ B 0 R N S T E I N 
C h o r o b y K o b i e c e i a k u s z e r j a 

weneryczne i dró3 moczowych kobiet 
Gabinet f i z y k a l n e ) t e r a p i i gire rologieznej 

(diatermia naświetlania i t. d.) 
ul . P i o t r k o w s k ą 292 (Plac Reymonta) 

ZNANA na gruncie pabjanickim 
I-sza Mech -Cbem. PRALNIA i FARBIABNIA 

FIEDLER i KUBICZEK 
Pabjanlce, Wierzbowa 8. tel. S09 

otworzyła fiiję w Ł O D Z I . P R Z E J A Z D 2 , teł, 261-38 
I przyjmuj* wszelką GARDEROBĘ do SUCHEGO PRANIA 
iak również BIELIZNĘ, którą specjalnie uodpornia na brud. 
Ceny o r i e n t a c y j n e i SUCHE PRANIE garnituru zł. 6,50, 

koln/erzyka 15 gt. koszuli 60. 

L E K A R Z D E N T Y S T A 

ZAKHE1M GAJZERMAN 
ordynuje od g. 9—11 przed pol. i 4—8 w, 

w św. i niedz. od U—2 
L i p o w a 5 5 . 

W lecznicy ..Widzew" Rokicińska *7 od 12—3 

V O X - R A D I O do sieci z 3 lampami i K'O 
śnikiem zł- 135, z 4 lampami zł . 180- Pic 
kny ton odbiór catei Europy. Sprzedaż 
również na raty od 3 zł. tygodniowo 
Piotrkowska 79 w podwórzu. 

N IKLOWANIE , srebrzenie, złocenie po 
wlekanie miedzią wykonu je pierwszo­
rzędnie f i rma Famak. właść. C. i E- Kum 
rrer Lodź- W i g u r y 7 (Pusta). T e L 
150-72. 

K a n a p r - t . ó z k e , F o t e l - Ł o ż k o oraz Fo te le 
K l u b s w e , Tapczany, Otomany, Leżanki, Krze­
sła. Materace higieniczne poleca po cenach 
niskich i na dogodnych warunkach Z a k ł a d 
T a p l c e r . k ł T A D E U S Z P A W E L C Z Y K 

Ki l ińsk iego 218 (róg nnp;órkowsklego) 
telefon 267-38. 

Dźwiękowy kino-teatr 

Zachęta 
Z g i e r s k a 2 6 

I I 
J. Dramat z życia człowieka paryskiego tłumu p. t. 

Człowiek iest grzeszny 
C h a r l e s B o y e r , M a g d a l e n a O z e r a y 

DZiS i D V I N A S T Ę P N Y C H 

W rolach głównych 

II. Najpiękniejszy i najweselszy film, który wzbudził z 
chwyt I entu­
zjazm publicz 
no£ci p. t, 
Niebywały przepych wystawy 1 gra aktorów. W roi. gł: K a m i l a 
H o r n 1 światowej sławy tenor Opery Wiedeńskiej Lan ia O r a y e n r e . 

Walc dla Ciebie 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne i balowe 
w nowootworzonej wypożyczalni Józefo\ i 
czowej Brzezińska 11, front 1 piętro. 

M E B L E gotowe, pojedyncze I komplety 
od skromnych do najwvkwintnieiszvcl i 
(od zt. 500 za kompletne urządzenie oo* 
koju)- Wszelka zamiana. Poleca wytwór 
nia K- Galar, Piotrkowska 275. tsleforry 
J31-S0 i 262-05. 

JUŻ NAJWYŻSZY czas żeby Pan zaczął, 
zarabiać pomimo kryzysu! Wytwórnia: 
„Nowości Praktyczne", Warszawa, Złota 
37. 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie- urzędnikom 
na wypłatę konfekc ia. obuwie, bielizna 
manufaktura, f i ranki . Char i . P io t rkuw-
>a 37 w podwórzu . 

RADJO-SZEMATY najnowsze do samo­
dzielnej budowy od 60 gr. do 1 zł. oraz ze 
strojone komplety, części dostarcza ,,Te-
letechnika" Warszawa, Elektoralna 30. Fir 
ma chrześcijańska. 

ARBY i SZKŁA polecam po cenach przy­
stępnych E. Hettig Granitowa 3, róg Sa­
nockiej. Przy składzie sprzedaż i opraw? 
obrazów. 

ZAKŁAD fryzjerski p. f. „Leon" Lim 
skiego 66 wykonuje trwałą ondulac-' 

Iratem parowym za zł. 7-

http://15.IV
http://fror.de
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Y C I A 
wol 

N I E M O Ż N A Z W Y C I Ę Ż Y Ć 
nić tempo wysi łku 

eżeli dobiega się do pięćdziesiątłci 
Po kobietach, grupę ludzi najczęściej 

łaszających się do lekarza ze skargami 
serce, stanowią panowie koło pięćdzie 

ątki. Są to prawie z reguły ludzie w peł-
i sił, na kierowniczych stanowiskach na­
ry czynne i energiczne, często czynni je-

:e sportowcy. Ich skargi na serce są za 
wyczaj nieokreślone, często niechętnie 
-prost mówią o swem sercu, przychodzą 
tylko do kontroli stanu zdrowia, jak mó-
ią. Wszyscy przy bliższej indagacji, wy-
śniają, iż idzie im głównie o odpowiedź 

a pytanie: dlaczego nie czują się tak do-
rze przy swej pracy, jak dotąd? Odpo-
iedź jest prosta i znają ją dobrze san i. 
ecz nie chcieliby jej usłyszeć! Są to bo­

wiem panowie — starsi. Istotnie przyczy­
ną ich gorszego samopoczucia jest nader 
zęsto przepracowanie 

przybytek na wadze 
zęsto zmiana trybu życia (np. emerytura) 

olbrzymim jednak procesie przyczyną 
est poprostu wiek. 

Człowiek pracy fizycznej, prosty czło­
wiek — nie ma czasu na studjowanie swe 
go stanu. Nie umie tego zresztą. Pracuje, 
jak umie, i jak może i godzi się spokojnie 

losem. Starość jest dlań rzeczą prostą i 
naturalną. Inaczej się ma rzecz z inteligen 
tami, z ludźmi silnymi. Ci przywykli do in 
tensywnej, gorączkowej pracy, pochłania­
jącej ich całych, przywykli do wskazywa­
nia innym i sobie, nie znają sztuki kapitu­
lowania. Nie mogą często ani zrozumieć, 
ani tembardziej pogodzić się z naturalnem 
zjawiskiem ludzkiego życia, wyczerpywa­
niem się starością. Łatwiejsze męczenie 
się, niż dotychczas, niemożność utrzyma­
nia dotychczasowego tempa pracy, wolą 

raczej przypisać chorobie, 
niż starości. To pierwsze jest bowiem je­
szcze naprawialne, odwracalne, daje na­
dzieję. Przychodzą do lekarza często z go 
tową autodiagnozą i chcieliby usłyszeć jej 
potwierdzenie, że wystarczy tylko zaży­
wać takie a takie leki.. 

Przy badaniu nie stwierdza się naogół 
ładnych zmian. Są to zdrowi ludzie, lecz 
ludzie około pięćdziesiątki. Przyczyną ich 
d ^ c ^ w 3 ś a j « ^ ^ e d y m e ^ j ^ 

Pracują bowiem tak, jak pracowali 20 lat 
temu. Nie można zwyciężyć życia. Jest ja­
sne, że człowiek po czterdziestce nie mo­
że pracować jak 20-letni. Jego serce ma 

mniejszą silę rezerwową, 
niniejszą zdolność adaptacji do zwiększo 
nego zapotrzebowania na pracę. Niższy t. 
zw. „pułap" wysiłku. 

Pamiętać trzeba że są to ludzie przy­
wykl i nie do jednostajnego, spokojnego, 
lecz do maksymalnego wysiłku. Pracują 
często nad siły, uważając to za normę. Po 
wyczerpaniu siły rezerwowej, nie dają jej 
odnowić się. Nie mają na to i czasu i cier 
pliwości. A zresztą ta rezerwa staje się co 
raz szczuplejsza. 

I jeszcze jedno. Pacjenci nasi tego ty­
pu są zawsze w mniejszym lub większym 
stopniu również neurastenikami. Są to 
jak wiadomo najwytrwalsi ludzie. (Nie­
stety płaci się za to słoną cenę). Obserwu 
ją oni siebie nader wnikliwie i odczuwa­
ją żywo najmniejsze obniżenie swej spra­
wności życiowej. Człowiek normalny nie 
przemęcza się w życiu, stara się iść 

równem tempem. 
Nie ma okazji przekonać się, iż siły jego 
się zwolna wyczerpują. Automatycznie 
mniej się wysila. 

Co można poradzić tym zdrowym star 
szym panom? Jeśli przybrali zbyt na wa 
dze, należy djetą, racjonalnym trybem ży 
cia, gimnastyką, hydroterapją przywrócić 
wagę normalną. Przeprowadzić to moż2 
tylko lekarz w ścisłej współpracy z pa­
cjentem. Jeśli stwierdzono inne przyczyny 
dające się usunąć — alkohol, nikotyna, na 
dużycia w jedzeniu i piciu (nadmierna 
ilość płynów w pożywieniu!) i td. należy je 
usunąć. Przez usunięcie absolutnie wszyst 
kich dodatkowych obciążeń organizmu, o-
raz przez mobilizację pozostałej siły rezer 
wowej racjonalnym treningiem (dłuższy 
sen, oraz sporty i gimnastyka, której nic 
wolno wówczas zaprzestać), należy pod­
nieść ogólną sprawność, utrzymać ją na 
dotychczasowym poziomie. Jeśli jednak 
wszystko to zawiedzie, pozostanie tylko: 
obniżenie tego poziomu. Pozostanie dostD 
s ^ w j i m e j i n | c ^ ^ v y ^ H k ^ ^ 

został-j jeszcze siły i sprawności serca i 
krążenia. Wówczas wszystkie niemiłe sen 
sacje i dolegliwości ustąpią jak ręką odjął 
Chory stanie się napowrót zdolny do swo 
jej pracy. 

PRACZKI POD 
Mechaniczny wróg źle wypranej bielizny. 

W Niemczech dokonano obliczenia ro - i j es t to zatem, jak widać, dosyć poważna 
l i , jaką w gospodarstwie narodowem od-1 pozycja w bilansie majątku narodowego. 
grywa ilość posiadanej przez społeczeń 
stwo bielizny. Obliczono więc, że zapas 
bielizny w Trzeciej Rzeszy przedstawia o-
becnie ogólną wartość wiciu miljardów 
ma: k i t owiększa • . co roku (po u-
względrieniu ubytku spowc 'owanego zni 
szczenbn N o okrągło jeden .::Vi ^ marek 

G D Y B Y ! 

Czy pisarz Aleksandrów 
zabierze swą tajemnicę do grobu? 

Niedawno przybył do Charbina 70-let 
ni emigrant rosyjski Aleksandrów, czło-

lek, który chowa w sobie tajemnicę, war 
"Ą miljony. On bowiem jeden na całym 
(Wiecie zna miejsce, gdzie ukryty jest o l -
wzymi skarb rosyjski. 

Aleksandrów był pisarzem w rosyj-
skir. sztabie generalnym podczas wojny 
rosyjsko - japońskiej. Gdy Japończycy 

oblegali Port Artur, 
sztab postanowił znajdującą się na fron­
cie gotówkę — 12 mil j . rubli w złocie — 
ukryć przed ewentualnymi zdobywcami 
miasta. Złote monety zostały zapakowane 

w 28 skrzyń i zakopane w górach po­
łożonych między Port Arturem a Daire-
nem. Żołnierze, którzy zakopywali skrzy­
nie nie wiedzieli nic o ich zawartości. 

Za wyjątkiem oficerów sztabu, którzy 
wszyscy już pomarli, jedynie Aleksandrów 
znał miejsce gdzie zakopany został skarb. 
Zaproponował on rządowi sowieckiemu, 
że odkryje swą tajemnicę, jeśli obiecają 
mu oddać większą część skarbu. Władze 
odpowiedziały odmownie i Aleksandrów 
zaprzysiągł teraz,'ire zabierze swą tajemni 
cę do grobu. \ , , —§ 

Już przyszłaś — jesteś — no dobrze, 
wiemy, że wiosna — radosna, 
że sypniesz kwieciem niedługo, 
że wiosna... pora miłosna. 

Wierszyk przeciętny o wiośnie, 
musi mieć słowo „kobierce", 
jak Twork i swoich warjatów, 
jak człek po lewej ma serce. 

Pisać o Tobie nic trudno — 
słońce — promienie — pierwiosnek, 
powiedz mi Pani urocza, 
czy wiosną sadzą też czosnek? 

Przypuszczam słowo to w wierszu, 
aplauz uzyska tu zgodny, 
czy tylko kwiaty wychwalać? 
Czosnek też pachnie 1... modny. 

Cóż mnie obchodzą Wiosenko, 
żc w parku serca dwa płoną, 
kiedy się kłócę przez Ciebie 
o nowy kostjum z mą żoną. 

Nowe buciki dla dzieci, 
nowe ubranka, majteczki, 
powiedz Wiosenko skąd zdobyć 
kochane te... złotóweczki. 

Jaka to byłaby radość, 
jakby to ziemia pachniała! 
gdyby tak zamiast kwiatuszków 
Wiosna forsiaczki posiała!... 

R O M . 

L U D W I K W O H L 

JAD NIENAWIŚCI 
Powieść w s p ó ł c z e s n a 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Artysta - malarz Dominik Ossowski ma­

lował widok morza z łodzią malajską na 
pierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
turkot kół l ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła się 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
lora Eoskocpa, który polecił mu namalo-
nać portret tajemniczej piękności, Liljany 
Green 

* * • 
Tu Liljana Green z czarującym uśmie 

chem pożegnała młodego malarza. 
— Więc do jutra, do dziewiątej. Pro­

szę pozdrowić ode mnie doktora, jeśli 
pan go jeszcze zobaczy, i jego przemiłe 
dzieci. Dowidzenia! 

Musiała się jeszcze zastanowić, jaką 
suknię włożyć. 

• * * 
W życiu wszystko zależy od przypad­

ku — myśli, czyny, postanowienia... 
i jego przemiłe dzieci" — powie­

działa Liljana Green. 

Bez pewnego związku myślowego Os­
sowski nie zwróciłby najmniejszej uwagi 
na żółtozielony sarong, który się przem­
knął koło niego w tej chwil i . 

Zaczęło go raptem męczyć nieuchwyt­
ne wspomnienie: widział już gdzieś tę sze 
roką bluzę, powiewającą w powietrzu, gdy 
człowiek, który ją miał na sobie, biegł, czy 
'może nawet uciekał. 

Biegł, czy uciekał... 
— „Dzieci..." — powiedziała Liljana 

Green... Mam pozdrowić.... „przemiłe dzie 
ci . . . " 

Ossowski stał pod gestem sklepieniem 
drzew ogrodu hotelowego i myślał usilnie: 
— Skąd ja znam, u djabła, ten żółtozielo 
ny sarong?... 

Dcstrzegł w przejściu bronzową, po 
dzicinnemu beztroską twarz, zeszpeconą 
zbyt szerokim u nasady nosem. 

Odwrócił głowę: przez listowie migała 
kolorowa bluza Malaja, który wstępował 
po schodach, prowadzących na taras. 

— Psiakrew! — omal nie krzyknął na 
głos: — Przecież to jest woźnica!... Wo­
źnica, który popędzał konie, zamiast je 
powstrzymać!... 

Co on tam robi? 
Należało, właściwie, wziąć gałgana za 

kołnierz i zaprowadzić do doktora Bos-
koopa. 

Niech się przed nim wytłumaczy ! — 
myślał malarz: — chociaż zaraz., spróbu­
ję zobaczyć, co się będzie działo dalej... 
O! piękna pani ma, zdaje się, do niego in 
teres!... Podchodzi do niego, rozmawia... 
Ciekawa, djabelnie ciekawa historja!... 

Zawrócił z drogi, całkiem odruchowo 
stąpając na palcach — piasek w alejach 
był drobny i nie skrzypiał pod stopami. 

Po chwil i stał pod balustradą, okalają 
cą taras: rozmawiający byli oddaleni od 
niego o jakie dwa metry. 

Posunął się trochę wbok i raptem uj ­
rzał oboje: Maiaj coś przekładał pokornie, 
kobieta była wyraźnie rozgniewana i zda 
wało się, robiła mu wymówki. . 

Niestety, rozmawiali po malajsku, któ 
rego znajomość sprowadzała się u Ossow 
skiego do kilkunastu zaledwie słów. 

W każdym razie cośniecoś zrozumiał: 
Kuda aiaczyło konk nak, anak — dzie 
c i ; kreta — powóz. 

Aha! — pomyślał — teraz on jej opo 
wiada tę samą historję!.. Orang blanaa, 
biały to napewno ja.. Tua.i, w ; elki pan, 
też ja ! Dziękuję, bardzo uprzejmie... 

— Borchenti! — zawołała kobieta po­
rywczo: — Słuchaj, dszangan tszakap bo-
hong! Nie kłam! 

Psiakrew! — zaklął w duchu Ossowski 
— Dlaczegom ja się nie nauczył trochę le 
piej po malajsku?!... 

Zresztą to nie pomogłoby wiele, bo 
kobieta zniżyła raptem głos, woźnica też 
odpowiadał szeptem Daremnie malarz na­
tężał słuch, już nie mógł pochwycić jedne 
go słowa. 

Ciekawym, coby na to powiedział Bos 
koop? — pomyślał: — Dlaczego, „co po­
wiedziałby"?... Co powie? 

Pójdę do niego zaraz, otworzę mu o-
czy.. Zdaje się, już koniec! 

Wyjrzał ostrożnie: kobieta już się od 
wróciła i szła powoli, prawdopodobnie do 
hotelu; Malaj jeszcze stał na miejscu, wy 
glądał jak skarcony pies. 

Teraz wziąć go za kark i zaprowadzić.. 
— Poco? — Uspokój się, Niku! — 

rzekł do siebie: — Popełniłbyś okropne, 
wprost kapitalne głupstwo!... Co udowo­
dnisz tej małpie?... Nic, a w najlepszym 
razie znacznie mniej niż dziś rano... 

A doktór? 
Oczywiście, mógł pójść do niego i po 

wiedzieć: — „Pański woźnica uciekł i 
nie pokazał się do tej pory. Przyłapałem 
go, jak konferował z panią Green. Co pan 
na to, panie doktorze?" 

Cała historja wyjaśni się niewątpliwie. 
Ta kobieta jest bardzo sprytna, potra 

fi przedstawić ją jako zwykłe nieporozu­
mienie. 

W końcowym rezultacie Ossowski po 
zyska za jednym zamachem dwóch wro­
gów. 

Nie potrafiłby osądzić w tej chwil i , 
który z nich mógł być bardziej niebezpiecz 
ny: Liljana Green czy doktór. 

Oprócz tego djabli wezmą zamówie­
nie na portret! — dodał w duchu: — Idjo 
ta ze mnie i w dodatku niepoprawny! 
Wszystko, co mogę i powinienem teraz 
zrobić, to zobaczyć, dokąd się uda ta bron 
zowa małpa!... 

* * * 
Woźnica ruszył się wreszcie. 
Ossow^u też opuścił swój punki ob­

serwacyjny i po krótkim namyśle nie po-

To też niemniej ważną je; rzec-r, ażeby 
przy praniu bielizny, obchodzić sję z nią, 
oględnie i « : * f^ r rcć , ocTiTomąc ją w mo 
żli" ie największym -topniu. Decydującym 
dla utrzymania bielizny i zapewnienia 
trwałości jej użycia, jest sposób w jaki 
dokonuje się pranie, gdyż tkanina nietyl-
ko w noszeniu ale i w praniu ulega znisz­
czeniu. 

Tych kilka uwag ogólnych wyja łn i 
przyczynę, dla której np. w Niemczech po 
wstała osobna sekcja państwowego Zwiąż 
ku Inżynierów, poświęcona technice prania 
bielizny. Zadaniem sekcji jest badanie i u 
Iepszanie techniki prania i maszyn do pra 
nia, zarówno pod względem jego skutecz­
ności, jak i ochrony bielizny. Zaprzężono 
do tego celu wszystkie możliwe zdobycze 
techniki w dziedzinie instrumentów pomia 
rowych, którymi sprawdza się energję wy 
konywanej pracy, temperaturę i energję 
ciepła, jakość użytych do prania środków 
pomocniczych i w ten sposób poddaje się 
ścisłej kontroli cały przebieg 

procesu prania bielizny. 

Dość wspomnieć, że zastosowano tu ko 
morki fotoelektryczne, aby osiągnąć pożą 
dany rezultat: skontrolowanie całego pro 
cesu oczyszczania pranej bielizny. Przy 
zastosowaniu tych komórek przyjęto prze 
dewszystkiem, jako skalę pomiarów czy­
stości, t. zn. jej zdolność odbijania w wiek 
szym lub mniejszym stopniu padających 
na nią promieni świetlnych. Im czystsza i 
bielszą jest bielizna, tem większa jest jej 
zdolność odbijania światła. Stopień tej 
białości jest ustalany przy pomocy specjał 
nych przyrządów, mierzących odbite pro­
mienie, które to przyrządy dzięki działaniu 
komórki świetlno - elektrycznej pozwalają 
na dokładne odczytanie ilości odbitych na 
galwanometrze promieni. Skala tego gal-
wanometru jest tak nastawiona, że całkiem 
biały przedmiot uzyskuje na nim 

pozycję 100, 
zaś przedmiot nie odbijający żadnych pro 
mieni równa się zeru. W ten sposób, z 
dokładnością jednej setnej można wymie­
rzyć, czy bielizna jest lepiej, czy gorzej 
wyprana. W szczególności można też zu­
pełnie niewątpliwie przekonać się, które 
maszyny do prania funkcjonują lepiej, któ 
re gorzej, jak również jakie środki pomoc­
nicze, użyte w praniu są skuteczniejsze. 

PODSŁUCHANE 
ZASTĘPCA. 

Gwiazdor fi lmowy otrzymał zastępcę. 
Reżyser przestawia go gwiazdorowi i po 
wiada: - - We wszystkich niebezpiecznych 
sytuacjach <-n pana zastąpi. Gwiazdor pro 
micniał z radości: 

— Do.skonalel W takim razie pójdzie 
pan do mojej żony i powie, że dzisiaj 
wieczorem chcę pójść do knajpy! 

00 «fe 

szedł przez taras, gdzie mógł się natknąć 
łatwo na Liljanę Green, lecz usunął się 
szybko i bezgłośnie wgłąb ogrodu. 

Okrążył taras i znalazł furtkę. 
Nie, była zamknięta. 
Po licha ja się wtrącam w tę historję 

i udaję Sherlocka Holmesa? — powie­
dział: — Co to mnie obchodzi w gruncie 
rzeczy? 

Jednak sama przez się nasuwająca się 
możliwość rozwiązania zagadki była zbyt 
nęcąca. 

— Zobaczymy! — mruknął pod no­
som! 

Spostrzegł oddalający się pośpiesznie 
żółtozielony sarong. 

Zaraz! Jak mu na imię? Jak powie­
dział doktór?.. Kassun, zdaje się, czy Kas 
sius... 

Tak, Kassius. 
No, zobaczymy, dokąd się śpieszy ten 

Kassius.. Jeśli idzie do bungalowu dokto­
ra Boskoopa, musi tu skręcić na prawo. 

Malaj poszedł prosto. 
Ossowski kroczyi za nim w niewiel-

kiem oddaleniu. 
Był podniecony, a oczy błyszczały mu 

gorączkowo jak w dzieciństwie, gdy cza­
sem do świtu czytał powieści Karola 
Maya. 

Wszystkie czterdzieści osiem tomów 
stały w gabinecie w szafie bibljotecznej. 

Brał je, nie pytając o pozwolenie, i 
pochłaniał pokryjomu nie dlatego, że o j ­
ciec zabraniał my szy4*ć .ts V,siażki, ale 
lektura, poprzedzona trzeźwemi n r f ^ a m i 
ojca, traciła swói największy urok. 

(d. c. .) 

tktor naczelny: Franciszek Probst. Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
w Łodzi Piotrkowska 19S (żwirki dawniej Karola 2\ Za red ikcje odpowiada: Roman Furmańskl-

Za v\ y<i i i ic lwo odpowiada: Władys ław S typu łkowsk l 
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SPORT. 
corso kolarzy 

Ostatnia niedziela marca. 
, 3j;ra:ii niedzielnych imprez sporto­
wi pizeGstawia się następująco: 

W WARSZAWIE: 
SJa 1 ojs!-u polonji o godz. 12,30 mecz 
trski Legja — Polonia, 
iii boisku Warszawianki o godz. 12-ej 
i War : ; r.wianka — Skoda. 
tV hal: C1WF o godz. 11 -ej zawody 
oatlctyczne pań i panów. 
JLV lokalu W T W . przy ul. Foksal o 
Z. tO 30 walny Zjazd Polskiego Zwiąż 
towarzystw Wioślarskich i wręczenie 
rody HIR.orowej Vereyowi. 
W Domu Akademickim ogólnopolski 
a akademickich związków sport. 
\V gmachu PUWF o godz. 10-ej W a l -
Z p z d P( Ickiego Związku Łuczników. 
W lokalu PKS o godz. 10-ej Nadzwy-
Jr.y W.v'ny Zjazd sędziów piłkarskich. 
W gmachu YMCA od godz. 15.30 fina 
;ier sportowych i popisy młodzieży 
ra t jów miejskich, świetlic i szkół wie-
i owych 

dzyhnrcJiiwe zawody gier sportowych z 
udziałem d użyny estońskiej RUSS. 

Na ooishi Skry o godz. 10-ej robotni­
cze propagandowe biegi naprzełaj dla 
m}*.::yzn, kobiet, młodzików. 

W KRAJU: 
W Łodzi mistrzostwa bokserskie okrę­

gu, r i t cz piłkarski ŁKS — Naprzód z L i -
pin, bieg kolarski ulicami miasta dla naj­
biedniejszych i zawody szermiercze. 

-h Krakowie mistrzostwa piłkarskie o-
kicg.it i mecz Wisła — Preussen. 

W Lublinie bieg naprzełaj o mistrzo­
stwo okręgu. 

We Lwowie bokserskie mistrzostwa o-
kręgu, biegi naprzełaj o mistrzostwo okrę 
gu, mec;: piłkarski Pogoń — Koszarawa i 
mecz pływacki Pogoń — Hasmonea. 

W Poznaniu mistrzostwa piłkarskie o-
kręgu, mecz Warta — Union Touring i 
mecz zapaśniczy Śląsk — Poznań. 

W r Wilnie mecz zapaśniczy Legja War 
szawa — KPW Ognisko i otwarcie sezo-

K a ś - w l ę t a W i e l k i e f n o c y I 
Komplet dla upiększenia stołu awiąteeznego, bogato asortowany 
zawierający około 20 szt. ak : kurczęta, baranki, zajączki, jajka 
oiękną gumową śmigusówkę, z dużym flakonem wody kolon-
najleps zej marki. Cena kompletu A t x l . 5.80, — B i %\. 6.90 
- Bezpłatnie drdajemy duzy balon z napisem .Wesołego Alle-
luja". A d r e s i „Nowości Ś w i ą t e c z n e " , S k r z y d ł o w , W a r -
s a a w a - Z a m e n h o f a 12, oddz . H 

Odezwa nowego prezesa 

J A K ŁATWO 
w d r o d z e 
d o s z k o ł y 
zaziębić sie 

Ł5 
stt» spnanss 

Tow. Gimn. „Sokół" łączące w sobie 
ideę narodową i wychowania fizycznego 
walczące w czasach przedwojennych zacie 
kle o polskość, w okresie niepodległości 

[państwa rozrządziło swoje szeregi. Zwar­
tość organizacyjna liczbowo malała a ci 
co wiernie w organizacji trwali i trwają 
kultywowali stary system wychowania f i ­
zycznego i przysposobienia wojskowego. 

Obecnie jednak gdy światu w każdej 
chwil i grozić może pożoga wojny wszyscy 
Polacy muszą stanąć pod jednym współ 
nym sztandarem służby dla Ojczyzny 

Ostatnio jak wiadomo gen Rydz-śmi-
gły przyjął na audjencji która trwała k i l ­
ka godzin nowego prezesa naczelnego ,So 
koła" pułkownika dyplomowanego w st. 
sp. Franciszka Arciszewskiego 

Dziś otrzymaliśmy z prośbą o prze­
druk odezwę „Sokoła" Podajemy ją chęt 
nie wierząc, że komórki organizacyjne — 
„Sokoła" rosnąć będą w Polsce niczem 
grzyby po deszczu. 

O R A O M I E 
» o <> z I : Instytut ' . 

a a 0 ? K u o o a o w «o b . i p l o t n * » o r o d , t , d o c 

K 0 9 r U T V C Z n E w K R A J U « Z A G R A N I C A 
OAMETRCJTNY K. S I W • | C O RE • E I. P io t rkowska VO#> 

k a ż d e j per łu iuer4sV 

apelem 

ODCZYT GEN. DRESZERA. 
} W niedzielę, dn. 5-go kwietnia 1936 r. 
odzinie 12,30 w południe w Sali Filliar 
tiji, ul. Prez. Narutowicz* 20, prezes Za 
iu Głównego Ligi Morskiej i Kolonjal-

, gen. dyw., Gustaw OrhrzOreszer wy-
osi odczyt na temat: „Emigracja i han-
H zamorski Polski". 

Bilety w cenie od gr. 10 do zł. 1,09 do 
Ibycia w sekretarjacie Ligi Morskiej i Ko 
njalnej w Łodzi, Andrzeja 3. (3 p. w cu-
erni „Ziemiańskiej", ul. Piotrkowska 76, 
az w cukierniach p. Piątkowskiego, Plac 
'oiności, ul. Piotrkowska i Nawrot, a w 
,*ień odczytu w kasie Filharmunji. 

D o C z y t e l n i k ó w „ E C H A . " 

B« fpi.it i: ir i,f, żadnej dopłaty. 
Jatall Cl brak anergjl, równo­
wagi, i t tcl l clcrpiai morilola, 
poiwol ml btilnttrtiowaK o-
krałlld i W 6 j thicaliler, id I-
nołcl, Pri.tnacttnla, nyiiere-
;•••»'• r,.,)».-;, •.!.•!'./>• i»k*y 
Twago tycio. OkrrtlU kim j<-
Slfl, kim być m o i m . PoridiU 
jak tyć | pnatrpować. by SWJ 
ciałko prtaelwuawle al< !«•»»' 
A ponadto uybraf na sasadil« 
astrologjl I oblleiań kaball-
»ty«nych aaciełllwy num*t Twego Imn l-oiarj . <ft«l •owąj 
l wikaiai!. gdtla takowy motna nabyć. Pod«| jadnak datc 
urodienla, Ri, pr>y«yl«l ładnego wynagrooienla. — Waż 
pod uwagę ta la Siytlar-Sikolntk jestem rzłowlakltm 
nauki, długolatnlm redaktorem poczytnego pisma . Ś w i r 
(Wiedza Tajamnat,autorem wielu PRAC naukowych.— Na los 
Nr. m.M. wybrany prreiemme padli wygrana IFIO.OIW zl 

. , — W ^ . M U ^ U ^r/ezem II1" NTITIWMU' NAFIŁI 

lilii lihmT 
położony w najlepszym punkcie miasta Wy. i robioną lepszą kli|entelą, pięknie urządzony 

> Wraz z prywatnem mieszkaniem i ogródkiem •powodu wyjazdu 
do s p r z e d a n i a 

Za sumę zl. 15 000 łącznie z towarem Mias­to powiatowe ze stacją węzłową, szkoły śre­
dnie na miejscu, mieszkańców okoto 30.000. 

Oferty nadsyłać do administracji „Kurjera 
Łódzkiego" dla .Magistra". 

Na NIR«iii: mych 

hcliwek - 5.00O i l . p Cabala Josaf, Limanowa, uriedńlk ra­

dy S ^ I O W A ^ 
8.. 00 li, Marja Madejowna, Slco:slaw6w, Romanowski.™ fi 
- I W (UL i|., Jóiif Balcerek. Nowa Wles. Miarki J-lSoM 

ilotyeh, J. Morzyn.ka, l.ask. stacja kolejowi-
IU.U0 ił., Józel Bogusławski w Wilnie ul 
Ostrobramska li|6 — luO.O-u i l . Wacław Ba-

£ J ,
, U 1 , w l M

' K'«kow, B. Zaleskiego 
1!4 — 10.0DU it. — Na seansach oaoblslych 
słynna medjum Evlgny w transie pod wpły­
wem iUgestji Redaktora Szyllera­Szknlnlka 
odgaduje imiona, naiwlika. daje odpowiedzi 
aa wszystkie szeieria pomyślana pytania. 

Priyjecla osobiste cały dzIeA. Załąct niniejsza ogloizenla 
I Jeden złoty (w maczkach poctiowych; na konta pocito-
we I kancelaryjne. Żadnych zaliczeń I dopłat nie będzie — 
Warszawa, Redakcja ,S«rif Psychografolog Sijller-Szkol-
nlk, 2ullńsklego fi. 

ODEZWA. 
Obowiązek utrzymania siły zbrojnej na 

poziomie godnym wielkiego Narodu jest 
dla każdego Polaka oczywisty. I choć na 
cel ten z ciężko zapracowanego grosza 
chętnie łożymy wszystko, co dać możemy, 
będzie to zawsze zaledwie cząstką tego, 
czego i chwila i położenie Polski wymaga 

Ale gotowość obronna państwa nie jest 
. zależna wyłącznie od jego zasobów ma-
Uerjalnych. Możemy wzmóc wartość bojo-
' wą naszego wojska także lepszem przy­
gotowaniem fizycznem Narodu i wyrobie­
niem w Nim cnót żołnierskich. Dajmy 
więc Polsce to, na co nas stać w każdym 
razie, dajmy Jej więcej s i e b i e , wiece' 
pracy, energji, sprawności. 

„Sokół", który przed 70 laty powsta 
dla hartowania ducha i ciała do walki < 
niepodległość Narodu, dziś w dalszym 
ciągu pozostaje wierny swojej idei — do 
torowołnej- 1 bezinteresownej służby O j 
czyżnie. Dziś poświęca on swoją pracę 
wzmożeniu sił odbudowanego już Pań 
stwa, lecz w porównaniu z podobnemi or 
ganizacjami w innych krajach — jest nas 
zamało, by w pełni sprostać wielkim obo 
wiązkom, jakie mamy przed sobą. Dlate 
go też, świadomi odpowiedzialności, któ 
ra — w myśl statutu naszego — na nas 
ciąży, świadomi ważności chwil i , którą 

przeżywamy — zwracamy się 
zasilenie naszych szeregów! 
W gimnastyce i sportach, uprawianych 

w karnych zastępach, widzimy szkołę 
cnót rycerskich, odwagi cywilnej i wo j ­
skowej. 

W sokolej pracy społecznej wznosimy 
się na terenie gniazd naszych ponad wszeł 
kio wyłączności i waśnie wewnętrzne, pra 
cując tyiko dla dobra Narodu polskiego, 
jako całości oraz wzmożenia sił Jego w 
calem Państwie. Wielka tradycja polska, 
chrześcijańska i rycerska, jest jedynym w 
naszej działalności drogowskazem. 

Do nas więc, po dzielność i zdrowie, po 
radość życia i wypoczynek duchowy — 
a w pracy sokolej zahartujecie swe siły 
sami mocni, wzmocnicie moc i potęgę Na 
rodu! — Kto nie „ospały i gnuśny", łrto 
czuje się miody — wzywamy do szeregów 
„Sokola" ! Zgłaszajcie się do wszystkich 
gniazd naszych w całej Polsce, a gdzie ich 
niema jeszcze — zakładajcie nowel 

Wiogowi — szpony, Ojczyźnie — czo 
łeml 

Franciszek Arciszewski 
prezes Związku Tow. Gimn. „Sokół" 

w Polsce. 
:0 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża 
dzisiaj o godzinie 12 min. 30 w sali PCK. 
ul. Piotrkowska 203-205 I p. dr. Sygnie-
wicz wygłosi odczyt n. t.: „Szczepienie o-
chronne i surowice lecznicze". 

Wstęp bezpłatny. 

Jako ochronę przed grypq, a n g i n * 
i chorobami z przeziębienia stosuje siej 
pastylki Anacot. Anacot jest przyjemna 
w smaku, łatwy w użyciu, nie pozosta­
wia osadu na zębach. 1 rurka 30 pastyłi' 
ty lko zł. 1.50. Do nab. w apt. i skł. apt.' 

N A C O T 

. . . G D Y Z P U D E R T E N 0 
EGZOTYCZNYM ZAPACHU, 
UKŁADAJĄC / IĘ RÓWNO­
MIERNIE NA /KORZE UKRY­
WA W/ZELKIE U/TERKI CE­
RY, U/UWA POtY/K i NADA­
JE CERZE MKODZIENCZĄ 
i f W I E Ż O ł Ć I W D Z I Ę K . 

PUDEIT 

CIEKAWY ODCZYT. 
Dziś t j . w niedzielę o godz. 17-ej sta­

raniem Polskiej YMCA prezes Stanisław 
Arct z Warszawy wygłosi zapowiedziany 
odczyt pt. „Reformacja hitlerowska w 
Niemczech". 

Ze względu na aktualny i ciek.awy te­
mat odczytu i na osobę samego prelegen­
ta, spodziewać się należy, że duża sala 
gimnastyczna zostanie wypełniona po 
brzegi. 

Odczyt ten odbędzie się w gmachu 
Polskiej YMCA wejście.od ul . Traugut­
ta 3. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 
0 

D r . t n e d , 

JERZr t u o t ś k 
A k u s z e r - G i n e k o l o g 

l e g i o n ó w 1 1 , tel. 124-54 
p r z y j na n je od yodz. 4 — 8 w l e c 

& r . f t Ł . . W E N E R O L O G I C I N A 
' *«zenie chor. w e n e r y c z n y c h i skórnych. 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
C z y n n a od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. i święta od 9 — l ppot. , ed 2.30 do 4.30 przyjm. Kobieta lekarz 

P O R A D A 3 Z Ł . 
KUPIĘ natychmiast okazyjnie niwelator do 
robót kanalizacyjnych. Wiadomość tel. 
133-02. 

6 ZŁ. trwałą ondulację aparatem elektrycz 
lym lub parowym wykonuje zakład fry­
zjerski Targowa 38, przy Wodnym Rynku. 

POTRZEBNY na letnisko dozorca nocny. 
Zgłaszać się w portjerni Pierackiego 10. 

JASNOWIDZ Psychografolog Abdel-Hanim 
Lwów 15, Cerkiewna 18 wprowadza każ 
dego na Nowy Tor życia. Zwracający się 
każdy dziękuje — wygrywa los. Nadeślij 
datę urodzenia, złoty znaczkami na koszty 

^WIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
polska YMCA — wynajmuje pokoje miesz 
•ttlne dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy 
"śnieni lub bez. Mieszkańcy mogą korzy-
8*ać z natrysków, pływalni, sali gimnasty-
C z ne j i t.d. Zapisy w sekretarjacie: Moniu-
> 2 k i 4-a, tel. 250-10. 

p o k ó j z kuchnia słoneczne do w v n a -
•*cia. u l . Waoienna 45 (dojazd 3). 

Kursy rysunkowo-malarskie 
w szkole Szczepana Andrzejewskiego 

Do szkoły rysunku i malarstwa, Szcze 
pana Andrzejewskiego Piotrkowska 136— 
zapisy na wszystkie kursy rysunkowo-ma 
larskie, przyjmowane są codziennie od 
4—8 wiecz. Oprócz kursów: przygotowaw 
czego, portretowego i aktu akademickiego 
—uruchomiony zostaje specjalny kurs de 
koratorski (sztuka stosowana) obejmują­
cy naukę wszelkich rodzajów rysunku i ma 
larstwa w zastosowaniu do reklam, deko­
racji, plakatów i td. 

Kurs ten trwać będzie trzy miesiące — 
Opłaty na wszystkich kursach znacznie 
zniżone, dzięki pomocy uzyskanej od Za-
" ą d i i m. Łodzi. 

KDHIKATNE 
E m SZOffl/INff 

„KĄCIK L. O. P. P." 
w Państwowej Szkole Handlowej żeńskiej 

Dyrekcja Państwowej Szkoły Handlo­
wej Żeńskiej w Łodzi przy ul. Kopernika 
41 pragnąc pobudzić młodzież zrzeszoną 
w różnych organizacjach szkolnych do 
szlachetnej rywalizacji na polu rozwo­
ju życia społecznego w szkole, przydzieli­
ła Zarządom Stowarzyszeń uczniowskich 
pokoiki przeznaczone na urządzenie w 
nich siedzieb t. zw. „kącików" danych or 
ganizacyj. 

Koło Szkolne LOPP. wymienionej szko 
ły, które przejawia b. żywotną działalność 
udekorowało swój „kącik" emblematami 
LOPP., wykonanemi przez uczenice. 

W Szkole Powszechnej Nr. 86 w Łodzi 
przeprowadzony został ostatnio kurs infor 
macyjny OPLG. dla uczniów starszych 
klar, który ukończyło z wynikiem pomyśl­
nym 327 uczestników. 

Kurs przeprowadził nauczyciel tejże 
szkoły por. Galanciak. 

FACHOWY KURS WŁÓKIENNICZY 
W najbliższych dniach Łódzki Uniwersy 

tet Robotniczy im. Adama Skwarczyriskie-
go uruchamia fachowy kurs włókienniczy 
dla działaczy robotniczych, zatrudnionych 
w przemyśle włókienniczym. 

Wykłady kursu odbywać się będą w go 
dżinach wieczornych 2 razy tygodniowo 
przy udziale wybitnych znawców i fachów 
ców poszczególnych działów włókienni­
czych. 

Kurs dostępny jest dla członków wszyst 
kich organizacyj zawodowych. 

Celem kursu jest zorjentowanie działa­
czy robotniczych w całokształcie proce­
sów i zagadnień włókiennictwa. W zwiąż 
ku z tern obejmie on następujące wykłady: 
1) dzieje rozwoju przemysłu włókiennicze 
go 2) współczesne maszyny włókiennicze i 
organizacja fabryki włókienniczej, 3) su­
rowce włókiennicze —ich pochodzenie, te 
chnologja, 4) sztuczne włókno, 5) proces 
przędzenia, 6) barwniki włókiennicze ich 
zastosowanie, 7) proces tkania i wykoń-
czalniczy, 8) badania surowców i wyro­
bów włókienniczych, 9) koszta produkcji 
włókienniczej i ich składniki i wahanie, 
10) kartele w przemyśle włókienniczym, 
11) produkcja włókiennicza Łodzi i jej ryn 
ki zbytu, 12) prawo fabryczne, 13) higje-
na zawodowa robotników przemysłu włó­
kienniczego, 14) obliczanie i kalkulacja 
produkcji i taryfa płac w przemyśle w łó­
kienniczym. 

Zapisy na kurs przyjmowane są w se-
kretarjatach Związków Zawodowych i Se-

. kretarjacie Ł. U. R., przy ulicy Sienkiewi-
| cza 3-5 (front I codziennie od godz. 19 

do 20-ej. 

Z PAŃSTWOWEJ SZKOŁY HIGJENY. 

W dniu 16 b. m. rozpocznie się w Pań­
stwowej Szkole Higjeny VIII kurs dla le-
kaizy ośrodków zdrowia. 

Pewnej liczbie lekarzy przyznane będą 
stypendja na kurs. 

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj u-
dzicla sekretariat Państwowej Szkoły Hi­
gjeny, Warszawa, Chocimska 24, do dnia 
JO kwietnia. 

Poszukujemy 
otworzymy natychmiast w tej okolicy skład-

. B 7 o S i . ; v zaufanego pana 
obojętnie jnkiego -a w o. u oraz miejsca za­
mieszkania Docbod niies:eczoy Zł 720,— 
Czynność nie wymaga żadnego akładu, po­
dróżowania, czy kapitału zakładowego i 
uprawiać ją mozma jako zatrudnieuie co 
boczne. Zgloszpnia isnmne pod: Nr. /.'•> 
9S8* do Firmy HOoel & Co., Klagenfurt 

(Austrja). 

WYCIECZKI NAUKOWE. 

Sekretariat Stow. Robotników Chrze­
ścijańskich podaje do wiadomości swych 
członków, że organizuje szereg wycieczek 
naukowych. Zapisy uczestników"uskute­
cznia się codziennie w sekretarjacie głów 
nym przy ul. Przejazd 34 w godzinach 
rannych od 10 do 12 oraz popołudnio­
wych od godz. 5 do 8. 

DE L R C R f t T 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski g. 4 popoł. Żołnierz i bo­

hater, wiecz. 8,30 Był sobie więzień. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) —j 

„Hurra jest chłopczyk".' 
Adria — Wesoła rozwódka ^ —« 
Amor — na scenie: Z całego seicą^ 

na ekranie: Port Sandjego 
Casino — Zew krwi 
Corso — I Dawid Copperfild. II Indyjscy 

piechurzy. % 

Czary •— Papua 
Europa — Ostatni posterunek 
Grand-Kino — Senorita w masce 
JAR —na scenie: Czardasz i Papryka— 

na ekranie „Przebudzenie". 
Metro — Wesoła rozwódka 
Miraż — Rapsodia Bałtyku 
Przedwiośnie: — ilonka. 
Palące — Mazurka »'um. 
RaWeta — Za chwiłe szczęścia 

• Rłalto. — Ucieczka. 
Sztuka — Maria Baszkircew 
Stylowy ul. Kilińskiego 123 WacuJ. 

Zachęta — 1) Człowiek jest grzeszny; 
2) Walc dla ciebie 

WYSTAWY, MUZEA, BIBLJOTEKl. 

Miejska Bibljoteka Publiczna przy itlicyt 
Andrzeja 14 otwata codziennie próci niedziel 
l świat od godz. 10—21, w soboty OD 10—19| 

Miejska Czytelnia Pism i WypOżyczalr1-
ksiąiek dla dorosłych, ul. Rokicińska-Vr 
Otwarta codziennie prócz sobót, niedziel 
świat od ROdz. 14—21 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Peoagcn 
ajczne, Park Sienkiewicza, otwarte we wtorki 
czwartki i soboty w godz. OD 15—18, w nie-* 
dziele od godz. 10—14 

Miejskie Muzeum Etnograficzne, ul. Piotr­
kowska 104, otwarte w środy, piątki, soboty 
1 niedziele w godz. od 10—16 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. ] ; 
1 K. Bartoszewiczów. Plac Wolności 1, otwai 
te w śrnrlv, soboty 1 niedziele w godzinach 
od 10—15. 

I. P. S., Park Sienkiewicza. Zbiorowa wy­
stawa Stanisława Noakowskiego, Stow. 
Polskich Art. Grafików „Ryt" 1 grupy art. 
graf. „Czerń i Biel". 

Czy iesteś członkie i 

Ł.O.P.P? 

Jutro zjemy na obiad : 
Zupę Cytrynową z ryżem, wątróbkę 

cielęcą z kartofelkami i z kalarepą, k lu­
seczki z serem. 

WINSZUJEM' 
Jutro. Anieli 
Wschód słońca 5.17 
Zachód słońca 18,03 
Długość dnia 12,46 
Przybyło dnia 5,12 
Tydzień 13. 

lOO PLACÓW WIDZIWA 
Z n7 CL " J e P C A i 

parce lac j i M MW nrf 
do sprzedania od 

z folwarku Inform i Sprzedaż". 
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Wicek i W a c e k na szerokim świecie. 

Wicek : — Nigdy nie wiadomo, co sie może pizydać. 
Te sprężyny znalazłem na śmietniku. 

Wacok: — Nareszcie skończyl : śmy! Mostek jak sio 
pa l rzy ! 

Wicek: — Teraz musimy starego sprowokować. 
Wacek : — Hop, wujaszku. hop! 

Król Bongo : — Na stare lata pan chce zostać l inoskoc;-
kiciu? Co? _ 

Wacek : - Słyszysz, jak stary piorunuje? Zalaliśmy mu 
sadła z , skora, zaraz tu będzie! \ , 

Wicek: — Prędko, deskę na sprężynowy mostek i na 
drugą stronę. 

Król Bongo : — Niech s ;e kapitan tak nie śpiesz*, I tak 
zdążymy- Mamy dłuższe nogi . Wujek T o m : — Teraz was mam wyrodk i , ale to w a m 

na sucho nie ujdzie! 
Wicek : — Ostrożnie kochany wujaszku! 

Wujek T o m : — Co sic zc runa dzieje? 
Wacek: — Ostrzegaliśmy cię wujaszku. trzeba by ło 

usłuchać kochanych s ostrzeńców! 

Kró l B a n g o : — Co ten Tom wypraw ia? Zdaie sic 
ze zwariował, naprawdę! Wicek: — Jeszcze raz. wujaszku jeszcze raz. dO*kona'e 

to robisz! Może nas nauczysz tej sz tuczk i ' Król Bongo: — Teraz zrozumiałem wszystko! A to 
podstępne małe kanalie! Tak sie mścić na swym wu iu ! 

* w .? i i C e k :

L ~ N i . e D i j w o d v w »Jaszku. bo jej zabraknie dla żaby! Ha— ha — ha! Król Bongo: — Pośpieszne się. bo musimy skończyć Wi i iek T n m - — Ku. . i ,™„ : , 7 0 T • partyjkę szachów W U J C K t o m . Nie chcecie zejść? T o Ja was spiłuję tym 
karabinem maszynowym. Spadniecie jak ulęgałki . 

D. GUACHOS. 

Miłość i apetyt. 
De Toros był bogatym człowiekiem. 

Już przed wielu laty wycofał się całkowi 
cie z interesów i osiadł w małym majątecz 
ku pod Madrytem. Całem jego zajęciem o-
becnem była manja zbierania... pudełek 
od zapałek. 

De Toros dał ogłoszenie do gazet, że 
poszukuje korepetytora dla swego syna. 
Nadesłano wiele ofert, de TOPOS jednak 
wybrał tę, która, jego zdaniem była naj­
odpowiedniejsza. 

Pedro Guarida otrzymał tedy pewne­
go słonecznego dnia list bogatego exban-
kiera i natychmiast wsiadł w pierwszy 
pociąg, odchodzący z Madrytu, by znaleźć 
się jaknajprędzej w posiadłości bogatego 
dziwaka. De Toros przyjął go w swoim ga 
binecie. 

— Spodobał mi się pan! zaczął na 
wstępie. Odgadłem w panu człowieka o 
poglądach zbliżonych do moich zapatry­
wań, nieprawdaż? 

Pedro nie wiedział co odpowiedzieć, 

dc jakiej partji się przyznać, więc bąknął 
nieśmiało, że coprawda poglądy ma jesz­
cze nieustalone, ale, że tymczasem chciał­
by cośniecoś zarobić podczas wakacyj. 

— Odrazu wiedziałem, że pan również 
zbiera! wykrzyknął de Toros. Czy można 
wiedzieć co pan gromadzi? No, pewnie 
znaczki pocztowe, nieprawdaż? 

Pedro miał sporą kolekcję marek pocz 
towych, więc przytaknął skwapliwie, że i 
owszem od czasu do czasu, o ile mu środ­
ki pozwalają. 

Exbankier był wniebowzięty: 
— A widzi pan, jakim jestem psycho­

logiem! Widzi pan — odraai poznałem 
się na panu! Więc zbierajmy obaj! Pan 
znaczki a ja pudełka od zapałek. Mam 
świetną kolekcję, pełne trzy pokoje! 

I jestem także, jakby to powiedzieć, 
jasnowidzącym! Nieprawdaż? A to jesi 
wszystko zasługa znakomitego uczonego 
Rosjanina, Archipenki! 

Potem zaprowadził Pedra do ogrodu, 
gdzie na wygodnym szezlongu siedziała 
pulchna małżonka exbankiera. Na trawni­
ku spacerował na czworakach jego przy­
szły uczeń. 

— Nie podnoś się z ziemi Cartosiel — 

krzyknęła matrona. Przywitaj się - panem 
bez podawania ręki. No już dobrze, teraz 
możesz się oddalić. A pan, niechże zajmie 
ławeczkę opodal. 

Gdy Pedro usiadał, pobladły z prze­
rażenia, poczęła mu tłumaczyć, że cała ro 
dżina żyje obecnie podług wskazań znako 
mitego uczonego Rosjanina, niejakiego 
Archipenki, który uczy, żeby chodzić jak 
najwięcej na czworakach! Że dopiero w 
tej pozycji wszystkie nasze wewnętrzne 
organa pracują należycie i należycie roz­
wijają się. Cała rodzina także prócz obo 
wiązkowego chodzenia po kilka godzin 
dziennie na czworakach — przeszła na 
kuchnię jarską. Pozatem nikt nie śmie we 
dworze palić papierosów, ni cygar! Wino 
i inne alkohole wykluczone! 

Podczas tej przemowy swej magnifi-
ki de Toros siedział jak wniebowzięty — 
nie można było z jego miny wywniosko­
wać, czy cierpi bezgranicznie, czy też jest 
w siódmem niebie. 

Pedro Guardia już chciał uciekać ze 
zwarjowanego domu, gdy dojrzał na zakrę 
cie ścieżki dziewczynę. Była niezwykle 
piękna. Krucze włosy lśniły tajemniczym 
blaskiem, oczy niebieskie, jak u Madonny 

błysnęły w oddali. Zjawisko za chwilę 
przepadło wśród cieniów ogrodu. 

— To moja córka! pośpieszył uspra­
wiedliwić się de Toros. 

— Bardzo mi miło — odparł Pedro i w 
tym jednym jedynym momencie postano­
wi ł zostać, cokolwiekbądź się zdarzy. 

Po próbnej lekcji z Carlosem — prze­
szło całe towarzystwo na obiad. Był to o 
biad najdziwniejszy pod słońcem. Takich 
potraw Pedro Guardia nie jadł jak żyje. 
Był coprawda studentem, więc zdarzało 
mu się rozmaicie w życiu. Jadł już i nie ja 
dał — ale to, co ujrzał na stole de Toro-
sów — przeszło jego najczarniejsze sny. 

Podano mu więc w plasterkach cytry­
nę, bez cukru, ze względu na witaminy. 
Potem szły plasterki pomarańcz, skrawek 
banana i jeszcze jakieś surowizny. Jadł, 
krzywiąc się i przeklinając godzinę, w któ 
rej się zgodził na tę kondycję. 

Od stołu wstał głodny jak wil l : . Gdy­
by •Cle śliczne dziewczątićo, uciekłby z te 
gr „domu warjatów" gdzie pieprz rośnie. 

Tak nadszedł wieczór. W nocy Pedro 
nie mógł zasnąć, trapiony głodem, bo na 
kolację do« f ^ 1 :Ci«> *iiKa Diatków curowei 
sałaty 

Było już koło północy, gdy otworzyły 
się drzwi jego pokoju i weszła ona, zapło 
niona, zgorączkowana, wyciągając do nie 
go różowe ręce. 

— Jakiś ty piękny, Pedro! wyszeptała 
Kocham cię, kocham cię od pierwszego 
wejrzenia, ale zabierz mnie z tego domu, 
zabierz mnie! Bo dłużej tu nie wytrzy­
mam! Pedro otocz^ ją ramieniem. 

— Tyś napewno głodny? wyszeptała. 
Więc chodź, do mojego pokoju, przygoto 
wałam ukradkiem pieczeń cielęcą, będzie­
my razem jedli, kochany! 

Pedro gotów był na wszystko, prze­
cież konał poprostu z głodu, po owych 
jarskich potrawach pani de Toros. Prze­
szli więc cicho do pokoju Kamili — lecz 
tu spotkała ich niespodzianka. 

Przy stole, zastawionym pieczenia, sie 
dzieli państwo de Toros i sprzątali wszy­
stko z łakomstwem niezwykłem. 

Pani de Toros ujrzawszy wchodzących 
młodych ludzi porwała się na córkę: 

— Wstrętna, przecież aż w moim po­
koju czuć to wstrętne mięso! Okropny za­
pach odpędził zupełnie od nas sen! Musi­
my ie uorzątnąć 

Tłum. H. r 


